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Niezwykła sensacja świata filmowego. W rolach głównych~ 
Blanka Karwowska, Mieczysława Ćwiklińska, Eugeniusz Bodo, 
Józef Węgrzyn, Jadwiga And,-zejewska; J, Woszczerowicz i in. 
Nowe oblicza znanych mistrzów ekranu, nowi ludzi, nowe twarze 

Popoł o godz 3 Agentka H · 21 
hdres Redakcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słewackiego 18 tel. 10-21. Drukarni 10-65. 
Zt ie-s~ itr. 2 - 7 odpowiada Wacław G~eiorowekl. W-wa., Widok 21. druk. wMatador" 

Początek ce.dziennie o g. 5 w święta o g. 3. Ceny zwykłe. 
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ani przed siła ani przed podste1em 
Odpowiedź na urojenia niemieckie złożył premier Da-ailier · · 

przed francusk11 Izbą Dapatawanrch 
· P Alt.n. Po ~tygodnfoweJ 
~ lsba i &snat fr•fteu~ 
pbdjęł)o wesoraJ l'fMł> tir!Y ci~-m 
~r„„ .•• „ '""'jne ~ebraiiie po~wl~ 
eoM hJłe wysłuchania deldara
c;Jł rtadowej ,;„.:ej jeeJ· 
CM ru rł6wlte linie traneuskłd 
Pt11t1ld 1an-•nłcznej, 
· ~4 oddanłef!i głosu premte

l'ewf, preądent bbr. Herriot, od 

czytd list od p~ł• e1eelu1eło- Frłftcfa w dzłsitjuyc:h warun- hywate1l OlllZ w· oparciu ·o swe I nasz mecyi:łowany jest ponłdć 
wacldeao, OsustPero, kt6ey po- ka.eh najbardziej potriebuje - przyj~e. wszelkie ciężary i przeciwstawi~ 
@lękował parl~entcrwi za rezo jest cfUłoU i dlatcio preiydent Po odc;zytaniu orędda J)l'ei"J się wiizelkim próbom osłabienia 
h~cjo. ~Jllelł sympatię !'r&n zgodził się na iiowt6rne ~ den ta Lebiun . er Daladi~ swej odporności moralnej pró
cJi dla narodu c~ech?słowackle· wienie ~we~ kai.ldy.datury. Kai wygłosił pnem"l:e'nie na temat bom, jakie kt?kolwi.ek podjąć 
go. Po wyałuchłlDlQ bstu WBZ·::VS- dt must dz1ł spełnst swół ObOI n ki ~ 'czne' Franc'i. I by chciał w mruemaruu, ze kra-
cy deputowani powetalł ł 111la Wl4%ek. Pomimo, te Fran,ja uz, po~ X! ~ _._~! ---L J je wolności okazałyby się bu-
rozbmniewała długo manifeeta- naje niezaletnol~ waz7stkich •.;_ dziej wrażliwe na długotrwale 
cyjnYJni okl~mf. państw .i pra~ie ochrony pr:eii D~ara.cJa szef a rądu fran„ napięcie nerwowe, niż kraje, 

Poaied.ieme lz~y DfPUłoW~ pl~w p~awa znięchyn~odowe- c~ki~go utn)"Ma!lla był.~ w to„ gdzie pam.rje przymus, milcze
nych roZP.oc:ięło flę o godz 14.35 j!o, pomimo, łe tycien1em FNn me nm:.wykle mocnym. i głów„ nie i służalczo~ć. Francja, to ••••••••---Ili!.. Premier Daladler odcątał orę• cji ieet uti:ymanie pokoju, iest nym ostrz~ swym ~k1er~w~a dziś wielki warsztat pracy, gdzie 
chie pPJ'ezydenta Lebnm, które- ona nie mnieł abst>iutnłe idecy b~ła ~rzec1wko grozboni D.!e~ miliony ludzi pracują bez przer 
go wszyscy deputowani _wysłtl#,dowana do obrony nie tylko dzię m1e41m zawartym. w ostatnte) wy i wytchnienia, aby zapewni6 „C2V]ed21e 

·tooJnor 
- .,..... PIM - Wftca 

lłt Qtlto ten I 6w do ladzt, 
1lt411ch u1'8ta za wtajellQlf. 
aoa1eh w blła)r spraw po. 
JłtfCZJłTdt. - Czy btdzłe woj. 
u 011 nłeT A JełU l>łdzie, „ lded1f 
~łates~~o 

-.,. clzlemdlca'"- Bo włado. 
mo; dziennikarz nłe wszyst
ka, co wie, mate napi~ A· 
le powfe~ed "prywatnie" mo 
te. 

Nie, nie wiemy, czy będzie 
węjna. a je~lf będ~e, tde J.e· 
15teśmy w Qlotnośd przewi-
dde~ termłnq ·Jej wybuchu. 
Nawet „patentowane" wr6tld 
f:/11 c;u4oiwae •t'YgmatyciJd 
ftłe 811 pewne. Pisali o takiej 

ehali stojąc. Id swej wspaniałej attnłi. leci mowie kanclerza Hitlera. obronę swego kraju. 
W apelu tym prtiydent Le- r6wnie.t w oparciu o swe lmper Pretnict' Daladier mówił: 

biun stwierdził,~ te to. cido ~ J(otonialne. o warioU fef o Od szeregu tygodni naród (Dokończenie na str. ł•eD. 

B!stialski, napad . w Gdańsku 
na Polaka ~· zawiadowcę stacji 

Rz•d Palslcl zlolrl w· Sen1tle \V. M. k1te1orvcznv 1rotest 
Gl>AB$1L W inlojacowoł~l ądm6wfł prąb7ela l udzłelenla dell\ podczas pełnieri.ła pn.ez nłe zapewnienia bezpłeczet\mva „ 

Marianowo na tereni~ Wol11e10 płerwsiej pomocy, tłumaCf4c alt go obowitzk6w ałutbowych oraz soblstego oraz wykonywania Wł 
J\Pa.Jtłil 6-ciu Qi~lde11tyfikow;Ą„ l\awllłem praą. • w zwiłZku z ponownym podłote· by przez urzędnik6w ł fUl\kejo-
nycJi dotychczas •prawców na• T i nJem ·petardy pod dom, iamłesz. narluszy polskich. 
pactło wtzoraj wieczorem około 1 . 0 tamo uCZ)'llll lebr;z • pobl ka.Jr pl"Uz polskich łnspektor6w Ze strony senatu Wolnego Mia 
co~. i2„ej „. uwiadowe42 .ta„ l!lkiego enmJcznego miasteczka celnych w Kalthof - komisarz sta wyratono ubolewanie z JłO• 
sjł, · Bru1'ona GregQrkiewłcza. któ ~althof. Cł~ko rannego Gregor generalny R. P. łn-rwenło- wodu powytszych wypadk6w 
re10 tęp~ł Jta..-iędzfaml zbito do ktewi~ odwieziono samochode!" wał w senacie gdańskim, protes· 
ąiep~omności, zadając mq eze- . do szpita~ w Tczęwie, gdzie I tując energicznie przeciw etano
reg ran gło~ I ~łego et.Ili. lprzez dłUź8zy et.as nle odzyskał lwi bezpieczeństwa w pow. Wiei· 
Zawezwań1 lekłlri z naJbllł.sze· przytomnośd. kle inławy ł domagając sit; sta-

ro miasta powła.towego Tłege?,lrof W swiązku • bestialskim pobł· nowczo wydania zarządzeń celem 

O cz1m mówił 
min. Beck 

z Potiomkinem 
::':'~==-~~:::::~: naruszenie praco Polsk·1 fil Gdłlllsku w zwf:µku z pobytem w :Wa.r-""°">' wtorek. A wojna nie . . . szawie zastępcy komisarza spraw 
wybuchłe. zagranicznych p. Potiomldu.. w 

Mu'lłmy zda~ sobie wresz- r ł b • • 1 • • d • • kołach politycznych pQdkreślaj" 
de sprawę, te takie czekanie· rowna 0 y· się 090 fl8J p0Z0 Z8 W0J8nneJ te rozmowa jego z rntil. Beckiem 
rojny z dnia na dzień nie ma . miała charakter informacyjny. 
QQSU. Cl. do których to na- Stanowisko Anglii nie ulega żadnej wątpliwości . w. toku rozmów omawiano 1'"8 
Idy, i:organł?ownli jut WSZJ'9- de wszystkim całokształt 1tosun· 
tko co potrzeba, by w l'azie a· LONDYN. J'rem. Ohamberlą.fn ~zpłeczn~ punktem t\tfO"J• l l'ótnłce te lnOgł I powbmy być k6w polsko-sowieckich: 

wvgJoaq wc"'ora3· w Albert''·ftll skim J'est duś Gdańsk, .-n do któ· w ten sposób załatwfone, - to K m.i p t' -"'i d ta taku katdy z nas jak najspraw " ..,.. " U<ł ..... o sarz o 10~11.n. n pne s • 
nfe.J :mała:r:ł się na wyzna. l>rzeąi6,wieTtie, w Jrt6rYltl w ~po - rego nas~ zapewnienia dan~ gdyby . podjęta została Jakakol· wił stol!lunek rzlłdU epwiecldero 
·· ·(' ·--· .. _ •... "'~A ·~it1ku. A· sób jasny i gcisły sprecyzował Polsce Sił jasne i zwięzłe. Aeikol· wiek próba zmiany sytuacji silą do Polski, informując 11 kolei o 

. le to nie muzy wcale, te jut zobo-yvi~!l-nia Anglii wobec Pol- wiek bylibyśmy radzi pi:-iyjame• . w sposób 2'18gratająey niepodleg. stosunku rządu polskiego odno6· 
ddś trzeba· WllZY8tl<o- zawiesić .ski. Między innymi premier o- mu zD.łatwieniu ?6tnic pomiędzy łości Polski, roznieoiło by to nie· nie do spraw sowieckich. ltozmo 
Iła l«>łku f oddać !!dę czekaniu. świadczył dosłownie: Polską a Niemcami w drodze unilmienie ogóbu& póżogę, kt6ra wy wykazały, it stosunki wzajem 

t'
W umysłach wielu ludzi nie• dyskusJ

0 f. aczkolwiek qdz.bny, że by objęła r6wnież ł Anglię". b ń tw w ka 3' • po""" To fest oczywiste głupstwo, ne o u pa s Y zu „ M„-
atarannłe popierane pruz tywny rozw6j. Stwierdzono wza-

=~! :r:~:::~~d~ym :: ·N1·e; mer . kn. u1·ą ·1·uz·· w· . Palestrn1·e ~~:~a.rzeczowe przyjazne nasta-
Ju. by Jud~ trzymać w na'[łl~- Jak utrzymują, Sowiety row-
~ ł przez to krzewić nieład. mieją sta11owisko Polski na tle 

. ~:~n~;;to;,a:!,b6~ SensacvJna podrO! bratanka b. wlelkleto muftleto do Berlina ro;~~: :;::i:~:; ~:~~~~i. do 
okazania nas~ej gotowości LONDYN. WielJde wrate~ie w I Weqług obiegajlłey .. ih pogłosek. l Palestynie . . Jedn9cz.1śl,lie P"dc7:a's konali przeilądu ' wszystkich bie-
hofowP.ł jest sumienne wyko· Londynie wywoiał~ wiadomość i wielki mufti i jego ):crewni przed wizyty bratanków muftieg'l w BE'r tących _spraw politycznych. K0 • 
~anie pracy, katdy prey JerozoUmy, ie dwaj bJicitank<'wte 1 awym .wyj.azdem pozostawali w I linie, będzie uzgodn1on~ stanowi· misarz Potiomkin miał oświad· 
S'flof"" wa~11.cie f tym eta· b. wiellóego muftiego Jerozohmy· w kontakcie 11 Berlinem. sko Arabów palest:v-fiskh: 11 woL•ec ezy~. że Sowiety mają pełne z:ro-
n.nnł•Js~ un.łkanfe wszyl!ł- Da ut Hussefni ł Dtemal Hussełnł Wielki muftf pra ,...,. ' , "lOinfor.,.

1 
projektów angielski en, dotycz4- zumienie dla poglą.du wygłoazo-

k)~~o. M by ~ę no?maJną pra- udali się s~molotein z 'Sęjrutu do mować: ~fłd ni~i:nit11·ki o nowych cy.eh i·ozwiązan_ia , zag:idnienia pa- nych w ostatnim przemówieniu 

~~cito . 1.' _ .. „ 1 ••.• Berlina. 1 ~cziiych, potit,yki angielskie' w •le•at•yJ1-s•kf•e
11111

g'.._•.„.·.1 lilii"•'•'•' _. ... ._.inilillln•i •~--e•c~_ .. „_.„ ...... _.-.· .· ...... lllliill 
~leż2l N'" .&~'F .A.I..;.11:C1'1"'Et · do przechowa n I a 

·To:a..:B~antymol'owe garderoby p 
Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO 

w PIOTRKOWIE. Słewaclcieco 12. 
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są.1 Nr. 13D • 

N~wr atak wściekłości prasr niem· ieł' 
w związku· z deklaracjami premierów Daladier i Chamberlaina 

JIBB.TJN • .Jmme sformułowania „D.A.Z." „lllie mają ze sobą abso konfliktem, kt6ry by zagratał nie wysunięte przez Niemcy „postula- Z1 propagandowej memfecld'eJ, i• 
aawwte W mowach premierów lutnie nic wspólnego". podległości Polski, określa dzien ty" nie zagrażały niepodległości „dopiero" gwarancję angiel.sJd~ 
Chlmberl~ i Daladier wywoła- Deklarację Chamberlaina, że nik jako „niezrozumiałą". Polski. ( ?) dodały odwagi· polskim szowinl•. 
łJ wielkie wratenłe. AczkolwielC Anglia nie może pozostać poza „D. A Z" twierdzi, że przecież Dziennik powraca do starej te- stom i uniemcnliwiłY, rozwi.,:an111 · 
~ tw.łerdzl Iekcewał.ąco, że sytuacji". 1; 

lllDW1 te przeznaczone są na ,,Berliner Lokalanzełger'" ko- ~ 

,,UłJł;ek domowy" - wszystkie z g k , I s .. n mentuje mow9 prem. Daladłer w, ' 

dllnnild Jednak polemizują z o u ro e11~ ..rr11-r następujący sposób: 
WJ'M)daml premierów Angli:i i - ' l & eT e „R6.wnież premier Francji siac

1
1 

Francji, at.akuJłC !eh za te prz:e · rał się uzyskać „bombowe efek•
1 

·m6włen1a. Sensacrina wiadomołc prasv angielskiej . ty" 1 obszedł się przy tym bez-i 
„VoeHdscher Beobachter" plsze, . „ . . . . względnie z porcel111D4 politycz..I 

h Cham.berła.in i Da.ladier czuli L<?NpYN. „D":ilY H~ald ~1e % przedsta~~cielam1 kół .PC? w Syrii i twie.rd~. ie •vw°" ną. Fmncja znajduje sdę w okrei 
sł~ zmuszeni do przelicytowania pubhikUIJe sensa.cy1ną w1ado- htyc~ych Syri1 zostały JUZ we koła fraincuskie udziela!ją te sie zarządzeft przymusowych ,f' 
swych przeciwników. :weW1Ilętrz- mość ~wego korespon~~ta i wdroZ1one. · · mu ·:projeiktawi całko~tego ipo- kłopotów gospodarczych. Jest PCli 
•o - poUt;n:r:nych. Jerowhmy, ~tóry dooos1, ~e b. . „ . parcia, prostu śmieszne, jeteli dorosłY, . 

- Clwnberlafn - pisze dzien król ailbańsld, Zogu, ~ałby .„Daily. Herał~ . i~s~wia tt W iwi~ku ~ tym 'ł?roiektem człowiek twierdzi, te Francja ni•: 
mJ' _ „poSłuchał niestety . o- kaindyd01Wać na tron Syr~1. Jak ~i.ad?Jll05Ć z bhsk1·m Jttt 'Y}"gćV pozostawać· ~ podróż b. króla gdy nie miela tendencji pamowa-· 
bł~da demagogicznego, kt61'J słycli~ - r0'%.'l11owy w teJ spra- srutc1e:m mandatu fraincuskiego Zogu do Synt. . nła nad i!llll,ymi narodami. Dyktan. '. 

=e~~zit 1:-~=:=~:6~: Pola· b1·tewne pokrJte trupami· \!~ie'r~:~:neą p:a~~:aa::~~;I: 
„Deutsche Allgemeine Zeitung ' zostało wydrukowane i te na J 

!WJ'Sca aft w oetrej fornńe prze- wszelkie czasy jest świadectwa"' 

mm taktyce Cham~er1a1na, kt6- Oto rezultat krwawych walk w . Chinach brutalnej sa~owou i ch~c1 domi~ 
ra polep ina łęczemu Joeu „nie-I . . . l!lacji repubfaki francuskiej". 
mleddqo Gdaflska ze epraw4 lltl· SZANGHAJ. Jak d'onOisi ko kom udało sit J)r:terwa~ japołl.- krotnie ?ibombaTdowane. Samo 1 

„12 • Uhr Blatt" zapytuje·, czy: 
W'eremtoAcl Polski". mu:rllka.t chiński, wałki w rejo„ slcą l~ię komunikacy)ną Nami- loty chińsilcie złb.cmin,arctowały nie chodzi tu o „ukartowan11' 

Te 'dwie sprawr-- twierdzi nie Nfl:le:taiDg trwają. ChińaY"· c:ang :- Losrua •. Jaip0:ńaycy w ~ówniei okr~ japońskie · ,pod grę"1 „2e Daladier śpieszy' po-1 

____________ cm __ _..-----• !tm ,!re-jon.ie _%ostawili .na polu Samszuii; trxv. s~atki jaipoń~e trzyma~ strzemię swemu koled~ 
walki przesdo 200. ta.bttych. 'Zostały 'POWa%illl.e uszkod%one. angielskiemu to jest wobec f• 
~ rejonie l":laaiczang po dłui BllWnienia aojuszu ideologlc21neg'.O 

s.ze1 'Watce. Chińaycy opanowa francuscy oficerowi·e angielsko - francuskiego zrozu „ 
li dwa; w~e J>o:d wz.gl~d~ . _ . •• miałe. Fakt jednak, te obydwiE!1 

. ' . str~e~cmnym . nuasta:. Ts~ re.zerwy w Annlu mowy TJOstały wygłOSZ-One w: 
sung 1 Ja.nces.:ang. NarbardzieJ . '7 · tej samej godz~nle I te w s~ 

Zł. li zad~~ walki ~o_ciyły się, pod m. PARY2; 100 franęuskich ofi tenorze wykazują rozpaczliwe pa 

• -. 17876 pad.Io waorat w lcolektane 

Tanni;ng, gdiłe Jap()ńozycy cer6w rezervry-. ud'1o się we dobieflstwo to mullll zastanowi~ . 
stracili i))f:teszło 6QO' żołnierzy. czw~r~k wiec.zorem ~ zapro- kaMego" ~twierdzi dzłelllnik. j. 

WALKI w POŁUDNIO. szenie angielskiego związku i:r 
J. 11.\1.ADEJOWJg P· ł. . 'W,YCH ·CHINACH. . ficer6w rezerwy do Lo~dyn~. i 

S k ' • 7 · . szANGHAJ. WedłUii ko- Gen; Weygand, bawiący Jesz 
'' ZU 8SZ SZCZęSCl8 • . mun.ikatu chińskiego, . natfie- cze w Paryżu, przyłączy się do 

W t h il . I 'f nie bojowej na całym froncie tej . ~elegacji oficerów francu-
S ąp na c w ę kantońskim nie ustaje. o~ skich w nł~elę . w Birming-

W'anr.awa, Oatralai Nowy Swlat ~. Oddrr.tały: Kralt. l\!tedrrh*lt rT. miairach walik daje poj~ie /akt, bam. 
• i• podczas wietokrotiiych aU, ,,Poło· w1• 

Nowy Swtat '°· Ododm. 68, Mana.ałkow*a 86. k6w japońskich na m. Sunhua, 

:wtochv k.rw. u IJstopad• 2. ~:~1:l>~~;i~~~i.!1'foł 1allcii biszpańslciei 

Deklara'l·a prem1·era Dalad1·er nieny ubitych i pnynajmniej MADRYT. w Wl!lencii po;o 
dwa razy tyle rannych. licja hi1szpat\ska :uaTtsztowała I 

Na północ od kantonu ktwa pewnego osobniika na'%iwiiSk.iem 
łl ODIDil Pf8$J fr80(U5kleJ we Wa.Jki ~aj4 V( okolicy Tien SigueMa, który za CUllSÓW, gdy 

p ARYZ. Deklarcja premie- wnocześnie wygłosił przem~w1e mm. miasto pcnostawało we władzy 1 

ra Dalacller komentowana jest nie na zebraniu kobiecych związ Ostatnio oiywion4 d%iałał" 'republikan6w, chlubił si~ gło• • 
przez prasę jako wydarzenie 0 ków konserwatywnych w . kt6- n ość rozwija lotmiictwo chiń• śno, ie brał udział w zamordo- j 
niezwykłej wadze. Dzienniki rym sprecyzował st~owisko skie. Japo_ński~. obiekty woisko wain~ twórcy Falan~ Primo 

TIBETIN 
SIX•SIX 
STO KWIATÓW 
LE RAYOM 
TIEN- SZAN 

l6t9d.q ~ 

CHE RYS 
podkreślają, ie przemówienie Anglii wobec sytuacji m!ędzy- we w Kantonie ZOIS'tały dwu" de Rivery. 

to posiada znaczenie nie tylko narodowej, przez co - zda- -11'!: .... ---·.----------------------------

!~f~~:~=~ ·Smierc 2· 1otników sowieckich 
Prasa parystq,. poCiltrełla, te francuskiej_ . - -, ··" 

prem. Chamberlain prawie r6- podczas katastrofy w Moskwie 
I 

MOSKWA. Wczorał w Mo-,roo:hijaiłc dos;c:ę1mie aparat i dzeni szeregiem orderow. ' )1 
DINOL - DOłłT aeCSYWlłde ZEBOW skwie wydarzyła sic katas.łl'ofa ponosząc śmierć na miejsu. W Moskwie ukooistytuowal · 

aadeps:ia PASTA cło lotnico; w 1kitórej · z.ginęło Osipieńiko latem 1938 roku się komiitet ipognebowy, w; ___ lll!lm_________________ dwóch lotnilków „bohaterów ustainowiła wru z innymi lot- skład którego wchodzą s::ef so„ 

P d • I Ił M d • Zwi4z,ku Sowiedc.iegd', Anatol niciikami Grizodubową i Ra:s• wieckiego lotnictwa wojskowe--
Ił ara a zwrc1es wa W il rrc1e Siro-w: ·i mjr. Pawlina Osipień' •kow' nowy rekord kobiecy dłu g?, Łok?~now, mM1Szałe~ Bu.-

dek i I 111v d I J k Jl ; J · ko. gości lotu, wynos.iii.cy 2.372 d1mny :i 1aiko przewodnte:tąt:Y! 
OrlCJ ft e ••Pl ft 8 i DB ep,e d<Jlm. komitetu wic~emier Bullgani. 

MADRYT. Pnygotowania się w c:b.will defilady Cł!witkł ~{cy, oblatuiłCV' n<YWy typ Tragicmie zmairli lotnicy na" Pogrzeb odbędzie si~ na !koszt 
do 'Wlie~ej •• Jl)afady zwycie- dzwoo. ów zaś tysił'e goł~bi samolOtu ~i~~owego, $padli leieli ~o lotiniczei~o I~stytutu ;państwa.. ,. 
~a", ma1ące1 sit od!r w sto- ctowych romiesie po ~ z wrsolkołc.t kilkuset metr6w, Doświad0%alnego 1 ·byli nagro- _ 

~~~w~~ _;~~~to -- de Gdrocz·enie posi~! ligi Narodów 
h,dz:ie defilada imed sen. Fra We wszystldm mła!sUdl hłln 

~: łS:~';:;mi~t6; ttski:OUci':1~~,;~c!' ~ korzysłnłl oznakłl dla rokowań francusko-angielsko-sowieckich 
hłsZpałl~kief woj~y domowej łłCZOQ~ s imedstawieniami ~ PARYŻ. Pakt odroczenia na ·n-loka powyŻs%a wynikła % I cją i Anglią jest %da:nia, ie rząd 
'V'~cał..i fH~11:. ___. !~~ w teatrach, uibawMDJ iy=enie Rosji sowieckiej po- looniecz.ności zdania przez wice rczpo·czt,ciem talkiej ipolityki za 
1całeJ tSq>AUU IVRłfl'D4 J.UUowyimi, Eestyrami ł. t. P. stedzenia Rady Li.ii NaTodów komiśaria POltiomikma raiportu równo (.luai d'O.tiSay, jaik i Fo" 

Zu'h"alu napad na fabrrke o kilka dni i.nterpret~my je'St %e ~.ej :podr6~y do Turcji, Buł r~ ~ffice mUJSi być dokład-
1• pnH pralSC 'POTa.Mlł Jako do- gam 1 Rumunu. me poinfcmnowainy o obecnym 

Bandrd zrabowali 2000 zł I paplerr wartojclowe wód, k<mystne\ &a roko'Yań „:e.etit J011r1,1al". 1k<?m"!1tuiąc ~tani.e zai:ówtno gospodaray~h, 
Eranamko „ arngietsko " sowiec" możlliwotć pohtyk1 ścisłe) łącz, 1ak l wo11Skowych stosunkow 

. ZUchwałego napadu bandyc- w pi~cy. Pozbywszy 11, w kich orientacji politycmcj. ności pomi~dzy ZSRR a Fran„ Związtku Sowiedkiego z innymi: 
kiep dokonali nieznani na ra- t.en sposób ltratnika bandyci Dziennild pr%ypuBcia.i4, ie państwami. 

.:1M.'~rr~:~ ~~~ ·~~~!.~~7o~k:;.; Wzrost 11·aebnJ arm1·1· ang·1elsk·1e1· l!ey Skrzywana w Łodzi. kasowego, włamywacze rozpru- · · · 
. Mniej więcej około północy na li kasę ogniotrwa.1' w kt6rej · 

str6ta fabrycznego napadło kil znajdowało się ponad 2 ~siące budzi niewątpliwie niepokóJ" w Niemczech 
~ zamaskowanych zbirów. Prze złotych oraz większa ilo!~ pa- • „ . . . 
dostali się oni na teren fabryki pier6w wart.ościawych i ak(;jł. LONDYN. W~g doniesień \~56 oficerów i żołnierzy, wyno-\kordowym przy werbo<wanlu re 
PPZeZ wysoJp parkan. Wszystko to padło łupem zuch stan liczbowy ugielskiej armil si zatem obecnie prawie 260 ty- krutów qo armil zawodowej. 

Bandyd rzuclll się na str6ta wa.łych przestępców. terytorialnej powięk$ZYł się od sięcy ludzl. 7głcsilo się w tym miesiącu 
i zwillZawny go orąz zakneblo- Policja szuka energicznił! roku 1938, w którym wynosił Kwiecień był miesir&cem re- 3.342 ludzi a więc o 623 więcej 
wawsey, mu ~ zamlm~ll go ~ra~w rabu:IOOJ. 131 tysieey ludzi. · o 'l28 ~ .aniżeli Yl kwietniu lfł]8 mJak 
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Nie · uezrgnuiemr ze ·· swoich 1raw w · Gdańsku ·. na skutek . pUJ/IP}_'. 
· podejrzane) ·akcji „11lebiscrtower· . . · ;.. . _'% P~ . 

.-... W sU>sunJCacli polalCo - nłemiec lepaze ani na gorsze. Możnaby o- "1 Uł akcją nić wspólnego, :te to ludnośó gwałtoW'Jrle pJ'alUłe po- .,,.,!. . . ~: 
~eh nic się nie zmieniło ani na kreślić obecny · stan jako ok.res robią na własną. odpowiedzialnośl! łąc'.l<YĆ się z Rzesię. Z11amy i te -. •. ._ ... „ · . .:„, · '' 

, ... zawieszenia, oczywiście tylko po- władze Gdańska. kruczki. Wiemy przecteż, w jaki .ffi~„ . 
' wier.zchownego. N~emieek.i amba Do wol.nego miasta preybyło sp.osób Niemcy organiiowały 

11 
W ł 

11 
sado~ V: Warszawie von Mo~tke . kilkanaścię tysięcy „turystów'' z wszystkie dotychczasową płebi-

eSO y wrócił Jeszcze przed tygodniem I ·Rzeszy. Turystów" to znaczy scyty i wybory. Znamy równieł . Kącik , na placówk~, ale w?rew różny~ 
1 
po prost~ sztunnowc6w niemiec:. iywiołową rn.iło~d i entuzj~zm do 

a _ • 1>ogłoskcnn, J~oby nie mógł ~1ę kich. Miasto roi aię od ró!nych ! R~eszy . ludności gdańskieJ, gd~~ 
~I dostać do mm .. Becka, w ogol.e I podejrzanych typów. Warunki wiemy Jak on wyglą,~a.ł w Austru, 

D. żentel ... en nie zgłaszał s1ę· do naszego nu- bezpieczeństwa publicznego Sił ·Sudetach i Kłajped:111e. Z.n.a.my to 
• • • nlsu:a. . fatalne. Szereg zamożnych oby - wsiys.cy ! n~t nde da ~it nabrać 

- Trieba być zawsz.e dżentel N1~~Y nie zapi:atały jednak- wa.teli gdańskich, llllWlYch ze :na m.enu~clde .bwały. ~ ~·o~-
menem! - twierdzi zatwardzia- ż~ ~CJl antypol~ej, wrę~. prze swoich niezależnych przekonań ruchow~ 1 ż~1?łowe posum-:e1a 
ły l@waler pan żółtek. _ Ja c1wn1e, prz~rzucih cały swoJ na~ ·zmuszono do wyjazdu do Nie- ludnośei gdanskiej. • 
jęstem zawsze dżentelmenem i pór na odcmek propagandowy. miec a ta:m ich zlikwidowano o.. ~ocne l Jl!Me słowa pre.m:ie
dobrze na tym wychodzę. Jeste~; więc teraz ba.r~zo. „po- sadzając w więzieniach i oboz~ch rów Chamberlaina i D:aladiera 

- Pojechałem - opowiada P~larm w Rzeszy, zam~Je się n!'- koncentracyjnych. Bojówki sztur b~ły jeszcze Jednym osti:zeż~-
~ Żółtek .- na majówkę. w Illl. cał~ p~asa. ora,z rad.io. ~yp1~ mowców hulają, bezkarnie, gra- m~ p~~ adreseI?1 Rzesz~ N1enue 
towarzystwie moJego przyjacie suJe się niesłychane bred~e ia- biąe i znęcają.c się nie tylko IJad ckieJ. N1ęmcy dziś już wiedzą, :le 
la Kuby. równo o naszej polityce zagrani- Polakami, ale r6wniet nad fl.aruszenie naszych praw w Gdafl 
Szliśmy przez las 1 nagle wi . cznej jak i wewnętrznej. Niem· I Gdańszczanami, kt6rzy nie są, ~ku oznac~a rozpęta?ie burzy w?-

d.Urny: na mchu leży samotna cy prze~e ws~ystldm pragn3 wska I zwolennikamJ r~ymu hitlęrow- Jennej. N,iechaj ~ob~e _jednak me 
kobieta i śpi. zać. ~wiat~, Jak to my gnęb~my !!kiego., ~o~rdaJą, że Jak1m1ś posun.ię· 

_ Patn; jaka ładna k b. mmeJszośc1 narodowe z niem1ec- • CJam1 w :rodzaju swoistych ple--
- u . ' . o le- ką na czele. w jakich olcropnycp r.arsa plebisc~ow~ ma oczywł~ biscyt6w potrafią zamydli6 oczy 

' , cieszył .s1~ Kuba - u. warunkach ei biedni ludzie tyją! łcae do udowodrue.IUa łwiatu, że lub zmienić obowiązujący statut 
mą_~~ :~;y rue3! Nie trze~a ~od~wa6, że ~ikt tych woLne~o mia.st.a Gdańska! . 

N.k g bliżu ni bzdur n1enueckic:h nie bierze po- Gt!.~ .• 3k jest portem polskim 1 
A - 1 0 0 w po , e ma. ważnie. Zbyt dobrze śwfat wie, j,g · fest. organicznie 71Wiązany i naw 0 1':8 śpi. Mam ~ęc . p~ało- kie jeBt włdciwe położenie Pola· aym tyciem gospodarczym, nale-
w~ć .Ją w :usta. SpóJrz, Jakie ma ków w Niemczech, jaki jest los j ty do ~aszego o~szaru c~lnęgo. 
iliczne ustal Czechów, zna.jdtijących się pod Ml"l)I~ Niechaj o tym wszyscy pamięta-
~7k ob~nony. st ć k ~ysokil!1 prot~ktoi;-.ateni niemi.ee- ' '1 U 14' którzy ch~ą w jaldkolwiek 

a~ · mozna nap~ owa o kim. Nie będziemy na tym m1eJ• 1 sEC~IEG !lpM6b zmłen1ć ten stan rzeew. 
bietęl Nigdy ~a to nie pozwolę! scu zajmowali się połoten\em lud- · Jaką będzie adpow:łedt Polski 
Tnęba być dzente~mene~. naści niemieckiej w Polsce. WslJ I wszyscy wi~dzą. 

Ale Kuba wyśmiał mrue, !lcy doskonale wiedzą, że korzy - . 
- ~~ieszny jesteś z tym two stają z pełni praw obywateli;kich 

lpl . dżel)telr:ieństwem1 Po~oba i z takiej swobody o jakiej nawet ~ prasg 
~ sie. kobieta f bas~! Więcej marzy~ nie mogą ich bracia, o-
m.ąi,t..pię_p.i~obcho<\u. bywatele Rzeszy~ Niemieckiej. ws· D'.ft·m' n1•e'n·"···a ad1·u· 1·a·' -·ta . „ • : „ . , 1 ·3ut chciał przy niej uklęk- . . • . 
D.J6,-.żeby ją p~ałować. ale me N~~tru~zoi:ia ale za tą bardzo : ,. . . . w·1 e lk. eg 1' Marsz• '„· k:a poiwoliłern. Złapałem go za rę-- kłamliwa i !11ewybredna w W,- . - li U li 
~· t zacząłem się 'Z nim S?.arpać. b~rze środko~ prop~gand~. n:ie- Mjr. P.f.ieczyała.w Le{>ecki ogło- ab,- minister przyjechał zaraz. 

. - Nie pozwolę ci ~czepiać sa m.Jecka szykuJe w . teJ. chwih ~o- sił we wczorajszym numerze „Ga. I - Dobrze, Jut Jadę._ 

· FRANCUSKI 
.KOSMETVK„SPECJALISTA .„ 

udzt'ela floniięj ; 
cennyeh UJSlcazóweA!t ·' 
W d11edz1n1e odc1en1 pudru-tal 
fair w d1ledz111te kop•ulny 1 su
~••n - Porył dylrtui• modę 01„ 
tego właśnie nowe czar"1qce od< 
c1en1e Pudru r olralon zostały spre
parowana przez wybitnego fron
cuęlriaqo kosmetyko· 1pec1ahst" 

* Płch• - nalnowią odcleft 
kwltnąc:eJ brzoskwtnt. najodpowled• , 
nlefszy do 11mowyc:h toa.let - elaf\l<!: 
J11cy dla blond1111ek l JaŚlll•Jlł1Cfi; . 
brunetek. 

* Oere M I - tltoz:ny „nudo• 
wy• odęlefl dla smaglef cery - NJ1r 
clzo mndny ohP.cnl• w Paryiq. 

* Rachel Dor~ - nadafe tfeclo 
kfl, krem11w11 promlennośt marir 
elelsklm typom 11rudy - 'Pl!Cfałnt• · 
pri11 wleerorowym ołwletlentu. 

Wypr6bul t• ceł• carowq 
, • .,,. ••d•ąl . . ,; 

motnej kobiety! To jest świń- wr kawał.. Puszcza się w. świat zety Polskiej" urywek ze swego 1 Be: 1:::~aj~ut~~~rc:'= 
stwÓI Tak robi tylko cham. wiadomości 0 przygotowaintu. pl~- nowego dzieła „Pamiętnik adiu· 1 jechał tak "jak stal", a więc we fra 1 

I wreszcie udało mi się łobu- bi~cytu w Gdań~~· Oczywiśe;e tant.a", w którym opisuje ostatnie ku. przepasany jakąś wielltlł wstę· , 

_ Niestety; wl~•- łconiet 11,Pa nf. 
wJallctwego lcoloru pudru. Nadale te 
Im twardy, 'llenatural11y wygl11d. i.. 
fłynym sposrihem 'dobrania włatcto · 
wego „de1e,.,1a test wyprobnwante ne 
Jedne! stronie twarry Jectnęgo kolof\lt 
Innego rat ne drug\eJ. Chętnlei prze
jl41 Pani bezpłatnie do wypróbowanie 
te nowe odcle11le Pudl'\I Tok•IQI\ 
spreparowan'!go według oryglneln„ 
go francuskiego przepisu znakomi
tego paryo;klego Pudru Tokalnn._ 
Otrzy1 •• Pani szełł sasze.tek rot„' • 
„)'rh lldclenl pudru orar dwte tubr 
Odtyw·zyeh l<rem6• Tokałnn na 
d'!leń I na noc. Zechce P•nl pne1łat 
ml t:1lko $Woje nazwisko 1 oclres oraz 
zelączye zł. ł>.50 w ~nac1kec:h '-" lro, 
s~ty i>nesylkt. opakowania I Inni 
wydatki ł\dns: Onta11, oddział ~fł 
Warszewe, Stępińska 9 

f.S' odciągnąć. Niemcy zapewnia3ą, te nie maJą dnie życia Marszałka Piłsudskie-- ' Ro Pn1' wielu order~. Opuścf! 
· Al ed . raut Incognito, aby nie wzbudzać . " . e ~t Y stała si' rzecz nie go· 11tepotrzebnych domysłów; I tak Jui 

oczekiwana. Nadszedł dzień 10 ma.Ja. od' plotek w związku I nledojśclem 
. Sp~ąca kobieta się nagle obu za· ma· eh Marszałek mó~U słowa .bez ZWi!łZ do skutku audiencji Lavala u Ma.r-d i.ł ł si 6 ku, groził komus, na kogo4 knYc.aal. szałka a.i się roiło w Warszawie. 

Z a, zerwa a ę na 1' wne nogi ?lie~&l się. to znowu oprniała ,Go l\fmJster usiadł na chwilę w adtu-
i jak na mnie nie wsiądzie! ułosc. ~am WMYStkim ser~ rwało tanturz"- a ja poszedłem zap~· 

- · (:zego się pan wtrąca, do b b · A Ił" się w strzępy. My, adlutanc-. _byUś„ Mars~a. cz:y mote weJM. 
atu diabłów, wtrąca do nie SWO 011 l>WJ w ng I my bezradni I na nic nie przydatni. Na widok wcbodząeego ministra. 
ich spraw?! Kolega J·est pełno. LONDYN W nocy z czwarl l"łelęgniarka pocte:szała QAS! "Ta.kl kUirego synowskiego uczucia I przy 
1 k · . k · d ł . · stan dla chorego naJlepszy, - mó· ..n.... i daj się był pewny zu 
etni, sam wie co ma roLićl Du u ~a p1ąte wv arzv a S-!~ .w wiła-:- cho!! nie cierpi". Ale mY jeJ, "et;_lan ~~ek Piłsudski roz ro: 
~ pan jest, a, nie dżentelmeni oknie wysta~owvi:;n pe.wne1 flr-f nie w1erzyliś.my, my znaliśmy Mar-I' :Uen~ się cały, P 
. Potem uśmiechnęła się słodko my automob1lowe1 piąta eks" szał~a. ~wiedzieliśmy, że dla Niego Beck skłonu stę słutbHcle 1 gorlt Wice.nrem i er . 
dó Kuby. pl<nia bombowa. nie smieró b~ła straszna, '!1~0 .ten wie I począł mówić. Starał się doby 

S . 1. . stan bezsiłnoscL Ale nie mowillśmy _... bod to illł si ł K k k - Po co pan słucha takiego praw~y i tym razem us:z. i me jej tego, niech się jeJ zdaje, ;jak się WOMJ SWO nego nu. s ę nawe wiat ows •. 
p6łgłówka? Swojego rozumu dp<>strzezenbie. hSz;kody . wyrzą„ zdaje. ::U ~~i;'~s~ .la widslałem. .il'k , 
pan nie masz? Siadaj pan przy zone wy uc em są niez.nacz„ Gdy wieczorem zącqłem wsłuchJ- . Wyszedłem. W Łodzi• 
mnie. ne. wać się w słowa Marszałka, które wy Konferencja trwała c1Ja&o, • pa1„ , , 

. powiada.I napół do siebie, oapdł do to~ godziny, W "'"J'bliz· .o:17Vch dni•„•b p-„ . No t Kuba został przy n:iej. Zf f f • mnie. zauwazylem. ie a chaosu ich • • • ~- ..-„ „... • ... ,,, 
:A Ja sobie posz-edłem. O O p yn1e wcląź wyłaniały się słowa: Laval. Cl.~e bybr ostatnie noce belwe- bye ma do Łodzi n.a zaproszenie 

I kto z nas dwóch lepiej na Ja muszę, llosJa. derskie. Sen - pocieszyciel nie <'bcłal prezydenta miasta, p. Jana Kwa 
tym wyszedł? Dżentelmen czy do Ameryki -- Ja muszę. muszę - powtarzał się zjawiać. Marszałek często budził pińskiego, p. wicepremier Eu-
łobuz? a naciskiem i· irytacją. się, in6wlł coś do 11leble podniesionym g · K · tk -t-' 

Domys·111em sł"'- z'e M·-·łelc ma eruusz w1a ow~ NOWY JORK W dł d .... _„._ głosem. wołał adłutant6w, to znowu C I · mi Na pierwszy rzut oka - ło- • e ug a na myśli niedoszłą do skutku konfe- wYPędza.ł łeb chciał 1116 • otPzymaw e em wizyty p. wicepre e 
buz. PraNda? Ale tymczasem ny.eh statystycznych. ;11owoior- rencJę a francuskim nlłnłstrem gzy napój -'nie chciał co brać do ra w Łodzi jest chęć za.poz.na• 
okaµ.ło się, że jednak lepiej być skiego banku rwiąZkowego, spraw .zagra.ni~znych, Pierre Lava· ust; chciał pnenoslć się na wózek, nia się z potrzebami miasta w 
dżentelmenem i nie zaczepiać przypływ złota z Europv w m. Iem, ktory ':"łasnle przebyw&;ł w War I to znowu wracać na łóżko, narzekał dziale inwestycyj i ibadanie na 
"arnotnycb ·kobi·et. kw1etmu był bardzo silny. szawle I ID.l&ł atąd pojecbac do Mo na niewygodne poduszkL to mpwu mieJ'scu możli· ścl 1-'- zaspoko " I skWJ'. zaczynał straszliwie sniewa.ć się na . . wo · \óU · Ta samotna kobieta była wdo · Wa~ość tlota P:rzywiezione• Na chybił • łrafU powiedziałem: coś. czego nie mogliśmy się domy- Jerua. 
Wll. z tych wdów, co to się nikt go w ciągu teg~ m1es11ca z Eu• - A· moźeby tak, Pa.nie Marszał~ śleć. 
I dz · rop~ do Stanow Z1ednocz0" 'ku, Becka sprowadzić? Pik. Beck • My, adiutanci, chocl~ to były 

n e iwi, że są wdowami. Ko. . . . . był wzywany ~mo cbor.obv wielo· niby zmian:v, często sledzłeliśmy ra„ 
ll.ia zamęczą. nyc w~os1ła 606. nuh(')nów krotnie I pytarue takle wydawało mi iem. Rotmistrza Hrynkiewicza. kUi-

Kuba przy niej pozostał i.„ 270 ty~:ęcy dolarow, z. czego się naturalne. r:v niedawno przesiedl trudn:i operac 
po miesiącu ożenił się. 384 i;nrhonow przypadaJą na Marszałek momentalnłe usPOkoil Ję, wypędziliśmy prawie słłl\. aby WASZYNGTON. We m:wu 
. A traz s<.ibie włosy z głowy Anglię. się. . nie «lYźurował po nocach . . Pa.ni Mar tek rozpoczęły sit w W aszyn~-

Pol! ko- amer1kaft~kte·, 
rokowania handlowe 

. - To; to, to, no tak, ·~eka. · . szalkowa przysyłała mu czamlł ka· · · k • dl wyrywa. A kiedy biedaczek gro 1 potem &i.cząl się zno\'fU '8iewać, i wę 1 wino, 1 tak się krzepiąc. trwa torue ro owania an owe po • 
ii, że się rozwiedzie, ona mu się Skaz an~e . jakby za to, że nie .. domrślił~ się ' Jfśmy. B:vl też zawsze Jeden lekarz sko - amerykańskie, znlic~·1:: ., 
śmieje w nos. tego juł dawno. ·· a ren. B.cnippert wpada.I dniem 1 1lO ce do podpisania ll.()!WegO · 

- Nie ma tak dobrze! Jako d Podszedłem do .telefonu 1 poł!lczy eą. du handlowego. . 
-ł mor e. rcy lein się z mięszkanlem intnistra. Panlenkł trzyma.Ja pani Mamai· Mi:n. Roman -..ih·-' kiłka fOSi" .. : wuową mnit: wziąłeś, jako wdo- Zgłosił' się wotn:v · kowa w swof- pokoju, M"-·alek ~ Y• C · · · dd 1 .„ .... _. mów • se&.retarzcm $tanu . o:- . · wę mnie o asz. Przed Sądem -OkręgoWytri w . ...:. Jest pan minister'! bardzo wiele razy przywołvwał to „ k lk 

Biedak przychodzi teraz do Przemyślu stanął wieśn!ak, Ka - Jest. panie kapitanie, ale ale tu jedną, to drugą, albo 1 obłe razem. dell Hullem oraz z .. i om~ „ mru . . ar . . ł I z k u nas raut. Prawie wszystkie wolne chwile llPę . przedstawicielami minister-;' . 
e 1 z l Slę, i p acze: ro ydonik, os . arżony o za- - Jaki r•ut? dzał:v s OJcem. Biedne clzlewez:vn- stwa goopodaTstwa narodO\ve.~ r . 

- Ach czemu. ach czemu nie bójstwo sąsiada swego. Szcze. - P.-zyjmujemy tego Lavala. kil Wydawało ml się, te patrzyły 
byłem dżentelmenem?! Miałeś panowicza, ~ . Którego żoną na- . - To nic, voprośele pana mlJiistra na Ojca z b6Jem 1 ie śł'lśtlfętYm ser- go • .__ ______ -=i_-=-~ 
rację drogj przyii.cielu ?e trze- wiązał stosunek . . do aparatu. , . cem. AJe były to pnP.r.łf!t cótld Mar 
ba być zawsze dżentelmenem. po prztiprowadzonej · rozpra· Za chwilę Il.słyszałem w sluebaw· nałka Pfł1111d„kłego.- Na łt'h twa-
~ie wolno zaczep1'as. «amotnych . Ż d .... ik k tał ce. . ·nacb człowiek obcy nJc nie powl-

" v wie y oiu s azany zos na . - UaJJo, tp Beck. men wyezytać, Ich ból miał łw6 bi· 
kobiet Napoleon Sądek. 15 lat więzienia. Przedstawiłem sprawę I prosDem. ko dla nich samych. 

Czvtaicie . 

„Nowego · Sportowca' 

• 
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SOBOT A 

Serwacego, Kr6• 
lowej Męct. · 
Juł.l'IO: Boclface
go. 

·Deklaracja premiera ·Dal dier 
Doko~·czenie Ze §tronu -i-ej 

Sł~ W.f9.3·<ł6 Francja ni~ zna nienawiści i · B~.ka ~fo ,Londynu. · i zobowiązań I kich. Gwałt, lub groźba, pro" jpO:koj~ i woi~ ktokOilwiek 
Kałę!. wsch.1.13 odczuwa szczerą sympatię dp co do gwarancyj, udzielonych wadziłyby Europę ku ka'Łastro" liciy oa wy~erpanie naszych 

mch. 12.50. wszystkich narodów. Z długie- · wz-ajemnie przez· W. Brytanię i fie. w · porozumieniu :z:e wszyst sił; przekona się, Że wytrzyma" 

KRONIKi.\ łilSTORYCZNA go swego doświadczenia Francja Polskę; podjęliśmy wspólnie i kimi państwami, ceniącymi ho- my tak długo, jak będ%ie po" 

1588. Pog:mb króla Stefana Barore• wie, że wojr.a nie rozwiąże żad- ·zg?dnie z tym szlachetnym i n.or. zde.cy-d?Wani Jesteśt?Y prze trzeba. '!!rancja nie ugnie się ani 

fo. nego z o~~yc~ probl~mów, dz1elnY.~ narodem niezbęd.ne· za ćtwstawić się grozbom i gwał- przed silą atni pi:z:ed podstępem. 
18 .3. Za.i~ Krakowa ~ Maska„ lecz przecnvrue, ze uczyru bar- rządzema co do natychm1asto- tom. · u o o uuuw we:wi:«•„,,,, . ...,. „ ~· ....... 

18~8. Zmarł w Pa.rytu A. Towiaflski, ~ej ~dn~ i bar~ziej i:ujnu ":ego i bezpośredniego st~sow~- . J.edna.k w~la nasi.a nict słabnie POMA~.KI DO USJ~t~~Ltł 
mesjanista. jqcym1 wszelkj.e rozw1ązarua. ma naszego traktatu soJuszm- i me osłabnie. · Mamy do obro- r.o 

1919. Pnvbyci.e mmi Hallera. Solidarność między W. Bryta czego. Przypominam panom mą ny d-tĆzyzne. wolność; wiel'%e" fJ<Oanb1nA.~ 

l9;6·J;~:~ewolutji majowej" ~~r:~i:~e:,t j~~ś ~~~;c~!~ ::kf:r:/j:ł'::::i~rap~a:!e !~!~ ~i.' J~feli ~~~ sl~~~~i:d1~~: 1 ·~ ~~ 
ak l'=~w:c.\ tąd. Solidarność ta jest podsta- go śwego sensu w tej właśnie neso i sprawiedliwego, wszyscy ,,. ~ ~. 
f 0 :!~o · JDl'oz.I. ici;:dmw:y. wą ~lityki fran~kiej i. riie po !!hwili, gdy Po~ska czuwa. nad !u?zie gotowi: są ~o kój ten p.rzy I ... f/J 11a1:un...1:. ·-: 

~alimy jej . osłabić, ' . am przez obroną swych zywotnych mte- J4C. ~to~olwiek _Jednak zec~e od,1::._;r~ 
zadne intrygi., ani tez przez o- resów. poko1owi zagrozić, POzna siłę · - . ~~'~. 

na .zamku hydną i kłamliwą propagandę; Pragniemy pokoju w pd:nym ·naszej broni. I ~=-~~;...-~mtllts; 
W następstwie podróży płk. posz:a.n~miu praw wszyst- Jeżeli w wahaniach między JIJ e 3 4 

~E~~ Papież ogłosi encyklike = 
1
::;0 = 

ałdeso. p. wieepre:m!era inż. E. Kwła*I . w sprawie obecne1· sytuac1·i europejskiej 
koweJdego ł p •. Młnłsłra Spraw Zagra · 

lfcmych J. Becka, którzy referowali I WATYKAN. Korespondent I pieskiego sekretarza stanu, kardy l hecnej sytuacji europef skłej. 
• ltłe~ch pracach rzidu. "Ex~hange Telegraph" dowiadu~ nała Maglione, że Papież ogłosi Encyklika odczytana zostanie 

"'-- li je Się z kół zbliżon,ych do pa- wkrótce encyklikę w sprawie o- zapewne 25 maja. 

„~!:~k:,:::. Szwecja i. ·Norwegia odrzuci 
PARYŻ. Francuska policja w propozvde podpisania z· Niem1ami t'. zw. ·,·,paktu niea1resjiu 

~Iii odkryła tajny. ni- SZTOKHOLM. Prasa. tutejsza Rzeszy co do zawarcia paktą o od" niego musi być brany pod u 
~łg, ~tóry połączony J.est z w dalszym ciągu szeroko oma~ nieagresji państwa pótnoc. P<>sta wagę stosunek do Rzeszy. 
pipe " lin.em. doprowad'%ćl:JącyD?- wia wyniki konferencji minis~ piły samodzielnie. · Wydaje się, it Dania i Fin.ta„ 
s po~. ropę naft~~ do Jedne1 trów spraw zagranicznych Postanowienie takie zapadło dia przyjmą propozycje Rzeszy, 

' DaJLększych mieJscowych ra państw północnych, zaz.naczając, ze wz~lędu na. to, że położenae natomiast Szwecja i Norwegia 

nTen' • . _ że na konferencji te; posta.nowio geograficzne państw , północnych dadzą Niemcom odpowiedt ne 
~ aJny ~. . doskooa.le no aby w stosunku do propozycji jest bardzo różnQrakic i zależ11ie gatywną. 
łfV'-1 względem tcchm.cz-nym za, . , 

~~rE:"li!~ Jugosławia nieprzrsteDuie do osi 
w pochiiemiach olbrzymie rezer1 • h r . , I r r 

wuarr betonow~, z. których kal!- I zac owac prag .l(e , neutra nosc 
dy mógł pomieścić 22.000 m 
ne4ć. ropy. RzyM. W tutejszych kołach stąpieniu Jugosławii do paktu ropejski.?go między dwaema gru, 

Policja stwierdziła, te odpro• dyplomatycznych "!trzy_mują,. że a.ntykomint~rnows~~ego. i zawar• pami i~eologiczny~!· Pr:zyj~e 
wadzili oni do tajin.ych rezerwu• ks. Paweł oprze się · ządani<?m cm p~ktu nieagres!i między Wę stc;>sunk1 Jl!gos~awu d<? panstw 
ar6w co najmniej 20 ton ropy Włoch, dotyczą.cyca przystąp1e.

1 
grami a Jugosławią. osi wyrażaJą się w na1lepszym 

· nia Jugosławii do śdsłei współ- Ks. Paweł oświadczył, it Ju wypadku zobowiąizan~em do po.. 

Nl•emcom mus·1 pracy Z państwami osi. Żądania gosławia pragnie pozostać neU• mocy ZywnOściowej na wypadek 
• włoskie oparte są m. in. na przy tralna na wypadek konfliktu eu- wojny. 

wvstarczvc smak 1 Rokowania ang. ielsko-rumuńskie zakończone 
GENEWA. Wydan~ tu zosf.a„ · . 

~t:.r.7-l'f$~ ~~ · An"liD nożvczv Rumunii 5 mlU •. fUntóm . 
wania z rządem niemieckim. ce I I' 
:i udzielenia Niemcom kredy„ i zakupi 200 tys. fon pszenicy . 

LONDYN. Mfoistel' han- Projekt przewiduje szereg po- widuje rów.niet kredyty gwaran-

DOłC mamv , dh~ Oliver Stanley złotył w Iz- sunięć mających na celu rozwinię cyjne w wysokości 5 milionów 

WARSZAWA I 
SOBOTA, DN. 1.3. 5. 1939 R. 

6.30 ,,Kiedy ranne" 6.35 Gi:l1111Ll1fy, 
kia; 6.50 Muzyka (!Płyty) 7.00 ~en
n;ik ponnny 7.15 Muz'Yb (pfyity) 
8.00 AudYQja db. Sl:Jkół 8.10 - U.OO 
Prz.erwa J.l.00 Audycja dla móh 
,,Spltwa.iinv piosenki" 1125 Muzy.ka 
(płyty) U.JO Awfyc}a dla polxno• 
~h 11.57' ~yg:nd czasu 12.03 Au
d1•1tja -połudini~a n.oo - 15.00 
Przerwa 15.00 t~ Wyohratt!i dla 
dzicc:i „o niediw'~e:dlzlm taf>.cu" -
baijb 15.30 M<U~yka Olhladowa 16.00 
Dzienniik pqpokdn!owy 16.05 I Wy 
staiwa wynah:.ków ..-- pogadaaika 
16.15 Wiadomośal gos;pod.u:ae 16.20 
Kromka Liwa.eka 16.35 Polskie utwo 
ry fort~we 17.00 Transmisja na 
bożcństwa ma;joiwqco z Kaiplicy Seini 
narium Zagrank:incgo w Potulkacl\ 
pod Na.kłem 17.50 ,,Sw. Joanna 
D'.Ar.c jaiko :iolni«'Z'' - odczyt 18.05 
Piioscnki w wvdt. Lu.cyny Stcz:et>ań
skiej (ipłyty) 18.20 R~ a wojna 
- odaąt 18.30 Aud~a dh Pola
ków za granlą l!l.15 Kolicert rouyw 
kowy 19.35 - lM-0 Pl'Zcrwa 19.40 
Tuce i p!:eśni polsikic 20.00 Audycja 
d1a. wsi 20.15 - 20.20 Pmc:rwa 20.20 
S .&wajcarsh muryka ludowa 20.40 
Audycje imformacyjine 2.1.00 „Wie
czór ' maiJowy" - wesoła audycja Dllll 

:ryc%1no • li.teradti 22.55 Pn~4d ~ 
sy 22.58 KomlJlllika.t nybowcowy 
23.00 Ostatnie wiiad~ 23.05 Wb 
domo&cl z poJslcl 23.15 - 2:5.55 Mu
zyka tanecma (płyty). 

WARSZAWA Il 
14.00 M.~ka ~ (liłyty) 

15.00 Wiadomości s,>ortowe 15.05 Pa 
rę_ m.fomnaioji 15.10 Koncert solistów 
15.45 życie kulturaln.e s1iolky 15.55 
Program na futro 16.00 Muzyka lek
ka i taneana (płyty) 18.05 Suity 
(ipłyty) 19.00 - 21.05 Pirz.erwa 11.05 
Śp4ewaicy medlol.ań.skłej opory ,,La 
Scali" ~płyty) Z2.20 Forma ;Jron.certu, 
instrumC111talnego (płyty) 2310 Reci• 
tał ~ewaczv Anieli Szlanmski.C'j. 
23.50 - 2l55 Muzyka (pł)lfy). bie gmin oświadczenie o przebie- cie handlu między obu państwami, funtów dla rządu rumuńskiego na 

niem ieckiCh film6W gu rokowań handlowych angiel- w pierwszym zaś r-zędzie w dro- zakupy w Anglii. Rząd JKMości 
sko rumuńskich. Rokowani.a mię- dze normalnej wymiany handlo- zobowiązuje się do zakupu dla za 

ZaTZąd Towarzystwa Ren.w°" dzy rządem rumuńskim a misją wej. Prz~widuje on otworzenie pasów rządowych 200.000 ton CZYM JEST ltURAC.JA 

fu Filmu Polskiego' zwa:ócił sie z handlową brytyjską zakończyły specjalnej .angielsko - rumuńskiej pszenicy z przyszłego tniwa ru-· CHOLEKINAZOWM 

gorącym apelem do właścicieli B.ię pomyślnie i w Bukareszcie central.i handlowej celem rozwoju muńskiego po takich cenach, ja- Cholekinaza jest mieszaniną odpo 

kmoteatrów w Polsce, aby w podpisany został odpowiedni pro- handlu zagranicznego. Układ prze kie będą notowane na rynkach wiednio dobranych i w specjalny 
chwriM obecnej wyma.gajł\cej sku sposób spreparowanych zlóL Kurac-

pienia ws~ich sił narodo- tok6ł. d k „ śwfatowyfch. k ~uc!~~~~~~W:~:f:ef~~~~ 

?m!l~t.$1~ U"DdłośC Ctli zew,s ieJ· nDDU a tur• ·~.J~i!E:~~i'.~;ti~~·~ 
a J'uł w ładnym wypadku nie l' J stancje do wątroby. W wątrobie z od 

ł . I s d H d I Ł d . padków tych wytwarza się żółć t WY. 

~~:: ~t:C'i !~S: og osa ą an OWY W O · ZI ;i~ s~~~r~~~ ~~;r:~z:i~ 
propqandv kuttur00et i Poli- Kilka milion6w zlotuch winni s• Skarbowi Państwa wa prT<emiana materii. Jeżeli pobu-
~et ·narodów, ustosun~ • • . .„ . diić wątrobę do zwiększonego wyt-

„„-L ......-..ło do p-""~-- i .... -. Wydział Handlnurv sądu o"- 1 jemnego ~asuchowarua się, robią pólskiej . w Londl{nie, a sędzią -;- warzania żółci, zacznie ona wyciągać 
„,"'1 •04v5 il,UJ>'LW\A -V>' -·· T "'4'i I k coraz większe ilości odpadków ze 
du polskiego. goweg~ w Łodu ogłosił w dniu ; szereg t>os;inięć .~e zawsze be- omisarzem p. arola Seipelta. k!>wi. z tego wynika. re im więcej 

wczora1szym upadłość :akładów clących w mteres:te zakładów. dyrektora jednej z fabryk łódz,, wytwaNa sU; żóki, . tem dokładniej 
przemysłowych Widz.ewsłdej Ma Sąd Handlowy wyznaczył syn kich. organizm wydala ze krwi szkodliwe 
nufaktury. dyka masy upadłości p. Zhijew1 Wysokość ·upadłości nie jest substancje, które powstają w ustnr 

• 

.- : „ Fabryka ta od d1utszego cza- skiego, byłego radcę ambasady na razie ujawniona. ~i j~~t~o~:=~o~:= 
„ • su znajduje się w stanie Dliesły„ "'""'""-'"'• ~-,.,.,..,....,...,,,,,,._,,,..,_..,..„ wzmocniony dzięki oczyszczeniu 

PRZY CIERPIENIACH r!i 'G':t.:;tiai! .. Porażony śmiertelnie prądem s:~=: 1;irti~:~ 
•ttroby, toł4dlca, kiszek, 

nerek stosuje sit 

Sok śwletoJ11ńskle11 
Ziela, Magistra 

Edwarda Gobleca 
Sprudat Apteki, Skład 
Główny Warsuwa, 

Miodewa H. 

liczne zadłutenia w AngU. z dru . padł truDem w aasie ratowan~a konia ::~c!;~~=cia2bi ~:f:: 
giej zaś w Skarbie Państwa, (za Wmia.steczku Bursrlyn woj. pięcia. Na skutek silnego ude- 4) katarach żołądka i kiszek, - oraz 
podatki winna jest kilka mili<>- stanisławowskiego wydarzył się 1'2lenia słup wywrócił się i spadł przy chorobach na t1e złej przemiany 

nów złotych). Ponadto wobec ist wstrzącający wypladek. do rowu w którym pasł się aku :-~;~~ ~:~u!~~~fy~ 
!Uej~ego Powatnego :talargu · Samochód ci~arowy prawa- rat koń dorożkarza Glotzera. 'nych, 3) chorabch skóry na tle złej 
mię prezesem spółki akcyj- dzony przez kierowcę . Mieczys Chcąc ratować przygniecione Przmiany mąteril (czyraki it.p.). Brc;> 

~j idzewskiej ManufaktUJry ława Romanowskiego ze Lwowa zwierię Glotzier dotknąl się do :1~ ~~~r: Jt!':;i!: 
Osb.Tem Konem, a jego synem zaczepił w pewnym momencie pniewodów elektrycznych i po sldego watszawa, Nowy Swiat 1 

-~-------... - Maksem, panowie d. celem wu. o słu_p pi:zewod6w wysokiego na niósł śmierć na m.ieiscv .era.z apteki i skł. apt 
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Czas skończyć ze współczesnym niewolnictwem pracy 

za i upodleniem rzesz chalupniczrch! 
Oto myśli, jakie się nasuwają na zakończenie ankiety p. t. „Jak żyje chałupnik w Polsce1

' 

tW diniu 22 stycznia b. r. roz.. ce do .redakcji listy ankietowe, I mde!lniey znifszcuni trudnymi ludzi 1 Na.seych braci, tak samo dla chia.łupnfkówl Ludzkiej egzy-
pisalliśmy wś-ród Illaszych Czy - nie znalaizłszy miejsca na łamach warunkami gospodarczymi, zbied- silnie ojczyznę miłujących i tak stencjli i ludzkiego traktowania! 
telnikow ankietę p. t. „Jak żyje dziennika, trafiały jednak-do nas, niali. Brak odpowiednich pomie· samo gotowych do wszelklieh o- Z 8'łosem tym zreszt.ąi zg-e.dza.
chałupnik w Polsce". Najszer- świadczyły o ciągle niesłabnącym szczeń, brak fundu.azów pe>trzeb- fiar dla Ojczyzny? Do ofiar t.y- ją. się wołania samych przedst.a.
szym rzeszom staraliśmy się w zainteresowianiu społeczeństwa nych na samodzielni! prowadzenie cia, ofiar krwi? I wicieli rzeS!ll ch.a.łupn:iczych. Dla, 
ten sposób udzielić prawa wypo dolą ludzi, skazanych na niewol warsztatów wtrącają .ich w ot- Będę chyba wyrazicielem przykładu wymienimy tu ty~ 
wiedzenia się na temat ciężkiego niczą zale.7Joość od wyzyskiwacza- chlań wyzysku, zmuszają do wy- gło.su tego sipołeozeństwa, jeśli odpowiedź pod godłem „Fel-Del" 
i palącego w Polsce zagadnienia nakładcy, mówiły o nieprzepiar - sługiwania się .vyzyskującym na- głosem jak najtwardszym zatą - który pisze: 1 

chałupnictwa, a samym chałupni- tej chęci całego społeczeństwa kładcom. Zarobki icll są tak mM- dam z tego miejsca praw dla „Nikt nie zaiprzeczy, f.e młę"dą, 
kom chcieliśmy umożliwić prawo przyjścia tym ludziom z pomocą, ne, że nie wyst.słrczaj;& nawet na rzesz chałupniczych, praw do u- chałuplllikami je&t ca.la masa ~ 
wypowiedzenia swoich krzywd, u- radą, popar~iem. najp?fD1itywniejsze utrzymanie bezpieczeń .społecznych M wypa- nych pracowDJików kt6r.zy przed 
pokorzeń, zobrazowania tego nie- rodziny. dek choroby i bezrobocia, a pru- ostateczną jeszcze ' za,gła.dą. m.og'li , 
słychanego wyzysku, jaki ich nę- PRZEGLĄD Brak odpowiedniej trganizacji de wszystkim podpisania umów liby dostarezyć pi'erwMJO:rzędnycli ' 
ka od dawnych lat i na ukrócenie · D~ś, gdy po pięciu miesiącach . zawodowej uniemożliwia tym lu- zbiorowych w p-0ezezególnych młodych rękodzielników, o Jd&. • 
którego jak dotychczas nikt jesz przychodzi nam ankietę nruizą 1 dzio~ podjęcie skutecznej walki wielkich brant.ach, które by za- rych w niedalekiej przysrzło.ści nfę 
cze wła-ś ciwych środków lilie wy- zakończyć musimy jeszcze doko-1 o lepszą egzystencję, o ludzkie pewniły chałuprukom :m<>żliwą, będzie mogło być mowy, bo ]ct6j 
1nalazl. nać przeglądu zasadniczego gło - warunki bytowania. Gdy kto§ po- prawdziwie ludzką egzystencję. dmś JQsztaiłci fachowo· ucam.ia. 

KRZYWDA CHALUPNICZ:A sów, jakie padały z obu stron: ze 1 dniesie w swojej 4>bronie głos, TWORZENIE SPOLDZIELNI Nie ;wykwalifilrow.a.nych robdfi. 
Przez 5 miesięcy blisko, stale 

1 bez przerwy, dzień za dniem, 
odzywała się za sz.palt naszych 
łzami niejednokrotnie pisana 
kr zywda chałupnicza, sączył się 
strumień o pe>mstę wołających 
skarg, padały projekty zlikwido
:wania niesłychrunego z.ła, bądź 
też tylko naprawy smutnej rzeczy 
wistości. 

strony samych chałupników i ze . to jakby wydal na Biebie wyrok CHAł'.UPNICZYCH ników zosta.ną. lll/8m całe kadry„ 
stromy Czytelników, reprezentują śmierci. Na siebie i na swoją rG- W imiellliu te~ społeczeństwa nie umieją.eych w całości bu1! 
cych społeczeństwo, rozumiejące dzimę. Zostanie wciągnięty na rozumiejącego krzywdę chałup- ani kapoty wykona~! Robotni]ś: 
ciężką dolę chałupniczą. czarną listę i na pracę jut więcej niczą wołam o tworzenie spół- mnechan1izowam.y został do wyko

Dla najlepszego zilustrowalllia liczyć n.ie mote. Jest to na ri:kę dzielni chałupndczych przy Jl.111" nywam.ia jednej tylko c:zynno'ścf 
tych głosów wybraliśmy z po- kupcom - hienom, którzy uprawia kłru:lzie kapitałów :pań&twowych, nie mającej ta:dnego wpływu nai 
śród znajdujących się w maszym , ją wyzysk podobny do praktyk które by uniezaleamiały rzesze całość wykonamda. Trudno takłc;ti 
posiadaniu Ii.stów dwie odpowie- l średniowiecznyct. i na tej nie - chałupnicze od wyzysku prywat- ludzi nazywać będzie rzem;ieślDJil.. 
dzi, które poniżej przytaczamy: słychanej krzywd!ie ludzkiej do- nego nakładcy''. kami. 1 

P. Bertlod Gordon handlowiec chodzą do olbrzytuid1 fortun. Nie ma chyba wlr6d 111.aszych Chałupnictwa w Polsce lnie wol 
z Krakowa pisze słus7lnlie: Czyt jednak społEc=-efl3two na.- Czytelników, którzy by się z ty- no wdęc zwale~ I Przeciwnie. 

W ostatnich tygodniach, w kt6- „Przeciet chałupnicy to są fa· sze moie być gł•tcłle w dalszym mi tądaniami p. Gordon nie so- trzeba. je popierać, .Biby z ~ 
rych burzyciele pokoju z.byt ener chowcy. Pełnowartościowi rze· ' ciągu i nie słyszeć skarg tych lidaryzowalld. PraW1& i 'Chleba gólnych war~tów chałuipnf.. 
gicznde zabrali się do nicowania I czych wyróść mogly wkrótce wiei 
mapy Europy, na dalszy plan kde samodzielme placówki ~ 

;.~~~N§;~E~ Godv królewskie w Teheranie i~~b.~~~k~ 
niczemu, że zaledwie w niedziel- w••wolal•• o„ólng zachw••t czajami, godill~ murzynÓW' f d-
nych tylko, powiększonych obję- 7 7 7 7 kradając je z zarobków, rujnttM 
tościowo numerach, mogliśmy jej W, związku ze ślubem irań· t wielu uroczystości, j.akie odbyły I ko.rona, mieniąca się szmaragda- ją narodowe gos.I>oda.Tlstwo." ' 
poświęcać nasze szpalty. Tym nie skiego następcy tl'OlllU z siostrą 1 się w mieście, najwspanialsze mł, diamentami i inn~i klejno.- Te ostatnie dwa głosy czytelni 
mniej jednak los stutysięcznych króla egipskiego stolica Iranu, było przyjęcie wydane przez tam.i. Pośrodku zaś 818.l:i stał du- cze lllliechaj zamkną olb~ ła& 
rzesz chałupników polskich i ich Teher.a.n, przeobraziła ,gi~ na kil- władcę . Iranu sżacha Resę. ży stół pełen darów ślubnych, ja- cuch głosów, jakie z nat!ZY'cfi 
rodzin nie przestał interesować ka dni we-wspąniałą.. salę zaba.w, ~Tego -~eczoi:u fasady - pałacu. kie młoda ,para::.. otrzymała.= .od szpalt padały. 
zarówno niae samych jako redak· ozdobfoną wielkimi bramami królewskiego były . iluminowane różnych państw. z na;szeł strOl!l.y, um~aifą~ w. 
eji, jak i l!lJ8.jszerseych rzesz na- triumfalnymi, morzem sztanda- kaskadą wspruniałych • świateł. Najpoczytniejsze miejsce zaj- numerze d%ilsiejszym wie'lką an 
szych Czytellllików. Napływają rów i 'ścianami dywanów. Wśród Różnobarwne lampiony i :(ontan- mował dla Turcji - złoty przy- kietę p. t. „Jak żyje ohałwpnik' 

Przy swęd:teniu ciała 
i WYRZUTACH SKÓRNYCH 

stosuje lftt K R E M • l A I N • A G E • 

ny oświetlone ws2:ystkirni barwa- b6r tu.aletowy dla pani młodej. w Polsce" ;poz:woB.inny soibie, na 
mi tęczy wywieMły potężne wra• Anglicy przysłali przepiękny po- podstawie uzys!kanych ~. 
zenie. droony neseser i wspaniały ze- stwierdzić: ~ 

Długi sznur samochod6w wiozą garek. Francuzi - serwis stolo- t . Chałupruk w Polsce łyJe PCl'WW 
cych dostoj.nych gości zaproszo· i wy z matowego szkła, Belgowie szecbnle w warunkach Jak nafgoli
nych na to przyjęcie jechał ; - pięknie ozdobióny kara.bin. szych. 
wzdłut kordonu g.alowo ubra- , No:rWedzy - olbrzymią skórę bia 2. Chałupnłk w Polsce nie ma l'l'# 

Kosmetyk usuwający WADY NASKORKA tak • nych policjantów długą ulicą, na łegó niedźwiedzia, -Szwedzi - wa korzystanła z !adn,di lsłmle:J'łcych 
· dorosłych jak I u dzieci. której tłoczyła się olbrzymia cit dw:ie złote wazy. Inne państW'a z:dobyay soqalnych, DMftt tak sa. 

zaika trucicieli 
zdemaskowana przez polide . 

NOWY JORK. Organy są" 
aowe, którym polecono śledz
two w sprawie szajki trucicieli 
zdemaskowanej niedawno w 
Filadelfii, roz.ciągnęły swą d'zia 
łałność róW111ież na Nowy Jork, 
albowiem · śledztwo wykazało, 
że wspomniallla szajk~ posiada
ła swe „filie" taikże i w tym mie 

ście. 
Władze sądowe odmawiaiją 

chwilowo bliiszych wyjaśnień 
poniewa.i śledztwo z;n<l!jduje się 
jes:zcze w toku. 

Stwierdzono jedY'nie, ie szaj, 
ka· z Filadelfii oskarżona jest o 
dokonainie 200 otruć. 

Ślub był nieważny 
ponieważ nie udzielił go ksiądz 

Niecoozienny wypadek miał I rze ksiądz, który przybył w to 
miejsce prze~ sześcioma laty we warzystwie pana młodego. 
Lw owie. Rozpatruje obecnie tę Po sześciu latach wspólnego 
sensacyjną sprawę lwowski wy pożycia W. opuścił i porzucił żo 
dział śledczy. nę. Dopiero wówczas kobi~ta do 

wiedziała się, iż ślub był zu
pełnie nieważny, ponieważ u
dzielił go nie żaden ksiądz lecz 
przebrany w sutannę mężczy-

W 1932 roku odbył się ślub 
Marii M. i Kazimierza W. Ob
rząd zaślubin miał miejsce w 
domu p Mlily Slub dał młodej pa zna. 

Zabił policjanta 
w <zas '.e czysz<zenia rewolweru 

ba, zachwycająca. się wspaniały - przysłały niemniej piękne dary, sa~ch Jak ośmłogodzłnny ~ 
mi iluminacjami. ale niesposób wyliczyć wszyst- pmcy, naiwd tak zasadlnic:zych jati 

Pałac królewski, który przed kich tych podarunków. ubmipleczenie na wypadek ehOl'Oby 'I 
staiwia sobą olbrzym.i kompleks O wpół do jedenastej umilkła braku pracy. ·~ 
zabudowań i cienistych ogrodów, na schodach muzyka wojskowa. 3. Chałupnik w Polsce wytZyakfw~ 
był tego wieczora również wspa Zjawił się na sali szef protokółu, ny jest w spoe6b po pr06hl ~ 
ni.ale iluminowany. Goście miaro kt6ry rozmieścił gości po obu chany. 
wym krokiem szli przez wszyst· stronach sali. Zaraz tet pojawił ł. Chałupnłk w Polsce • kanr
kie te budynki, mijając tołnierzy się szach, ubrany w mundur irań sł& s żadnej ochrony pracy, bowksn 
w pełnym ordynku, którzy pre· skiego generała. Towarzyszyła wisł między niebem ł ziemię, nłe bt
zentowali broń, i oficerów poli· mu egipska królowa - matka, Na- c4c zaszeregowanym ani do kategodl 
cji w wysokich lakierowanych sli. Za szachem i królową Nasli robołmlczef, ani aamod:łelnych 1111111 

butach. Wreszcie goście dotarli szedł przedstawiciel Włoch, któ.- młeślnak6w. 
do schodów prowiadzących do sa· I ry prowadził irańską kr6lowę, no W tych warunkach w Jmłen!u ......,. 
li tronowej i przeszli wzdłuż szącą wyszytą srebrem suknię. I słldch uczestników nasz;ej ~lldeJ ap 
szpaleru zobnierzy w stalowych Za nimi szedł 'irański następca kiety domagać dę będ*my od Włab 
hełmach. tremu w towarzystwie swojej podjęcia od podstaw :rO.zumfaneJ ft!I 

Goście przelCroezyli wreszcie małżonki, noszącej złotą suknię, wizji tych wszy&tkłch nfezdrowyc:h 1 

próg sali tronowej o wspania- pięknej księtniczki Fawzi, która szkodlrwych dla państwa ~~~~ 
łym suficie wykł.adanym lm1tra.· rozdzielała na prawo .i lewo u- I Będziemy się domagaó dla vu ............ 
mi. Sala ta, gdzie czekali na przejmy uśmiech. Następ.nie szły rzesz chałupniczych ludddeh ..,..... 
przybycie rod.7:iny królewskiej, obie młode księżniczki irań \kie, k6w egzysten.cfł ł pelnych praw obJt 
wywarła na nich olbrzY!llie wra- 1. lady Anthon, którą prowadził watelskich. ~ 
zenie. W jednym jej krańcu stał młodszy syn szacha, a orszak za- Systemem wsp6łczemego .fii. 
?1'7'.epiękny tron ociekający ~o- my~ał sir Anthon, brat .angiel- twa pracy 11l!USl raz na saiw·ae " 
tern i WYkładany szmaragdam1 o- skiej królowej - wdowy Mary. ąć z naszego żyda nwodowegoju 
raz innymi drogocennymi klejno Z miejsca można poznać, że OD REDAKCJI: W ERZE 
tarni. Obok niego stał mniejszy, ~za~h osobiście czuwa.ł, aby przy TRZAMEJSZYY~s-rv N.p{ćH U• 
nie mniej wspaniały tron zrobfo- Jęcie wypadło wspanJale. Oso- POD .1...q ANKIETY 
nv W' kształcie kanapki o wyso· hiś_cie pokaz~.ał. gościo.m. insy- C.f-~i·~-~.I~~YMAJĄ HO 
klcn -pozłacanych. n6żkach. Do te- gn1a kr61.ews~e i tron i Jak tyl- ~ORARIA ZA DRUKOWA 
go tronu wifodły schodki;. Po ko uczynił mezna~zny ruch ręką, E pn 1\CE KONKURSO• 
ich r>rawej stron.ie w -pozłacanej zaraz w ogrodzie wybuchały N A.n 

witrynie znajdowała się piękm.a wspaniałe fajerwerki. NastępnieW ·-E~.llKl---------
szach wskazując drogę gosciom, 
zaprowadził ich do olbrzymiej POECI MAJĄ RAC.Jlł 
jadalni, gdzie był -przygotowany KobietY są jadk żk.wiatyji -Kiedpoywi:; 

'ł k 'b · k' da poeta i ma u o rac . pos.1 e na sposo europeJs 1. b" j · słonecznie kobieta pt'B 

ZwYCIĘSTWO SAMA 
We wsi Oszczepalin pow. łu- bowych czynności został on ran Sam to nie „wujo Sam" lecz nie 

kowskiego wydarzył się tragicz ny w bok i w rękę przi:!z miesz trudno się domyśleć, że chodzi tu o 
' 1 ' · · W • znany, wypróbowany środek prze-ny wypadeic, za rnnczony śmier kańca tej ze wsi awrzynca ciw pluskwom, molom i wszelkiemu 

cią policjanta. Rogulskiego, który "czyścil re- robactwu. „Sam" jest bezwzględ-
P osterunkowy Stanisław wolwer. nie nieszkodliwy. dla h1dZi, nato-

Bloch z o osterun ku w Adamo- Przewieziony do • szpitala w miast jest szkodliwy dla robac;twa. 
Wl·e pr·zy" 1·echał do Osz"zepali- s·ea1 h li . t ł ·e „Sam" z walki wychodzi ,zawsze ZWY 

. . , '"" . 1 cac. . po . ~3a.n zm:ar m ciąsko. . Wyrqb fab.ryki „Dobrolin", 
;na w Jakichs spr awach słuzbo- j odzyskuJąc aru na chwilę pr~y- Możemy :„Sam" polecić naszym PP. 
i.lVYCh. W, czasie pełnienia służ- tomności. GospodyJliQUl. 

S h 'ł ... dk t ro1 asno1 , ć st zac zaJą m1e3sce posro u s o gnie również pięknie wyglądę. , 8 

łu, uginającego się pod ciężarem ra się być zgrabną, smukłą, nt-ć 
wspaniałych potraw i ruchem rę piękną, wzotzys~ą sukienk~ wła5:~~ ki zapraszał gości do z:ajęcia kwiaty pr~.mmającą. O h ana dzię· . . I telnym w1ośmanym zapac em 
nueJBC. ki bezkonkurencyjnym wodom kwia 

Uczta przeciągnęła się do póź- towym F o r v i I. czaruje Vi9Y"' 
nej nocy stkich jak cudowny kwiat 
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0~„~ybf n• htecłe brło wfcceJ t&1I: Hlachetnydi
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• .--. ........ .-="W..,,_ -~----~-........ ...--.................. ....-.,.....,.... __ ,,_...,.......,...,,....,,...,...,,.,,,..,...,,.,--.,::;~:;r ludzi - pomyślała, - bcie poaiada.łoby ja.kiś sena"• @@@@ © © ©@@@@ © © © ©11© <V©©©©©@@ <V e@ © ~ ~ © (}') © © Na oi6ł Pl'iYJ>USZCZS.ła, te większość ludzi to łotry, H 
Bronka Zatorska. która kochała sie do ezaleAstw• wle~cl t&, eo prietył.am dot.vcbezaa, sąd~łabyin, te to dobrych, ai;lachetnycłl ludzi nialety dłuro s~kać. A tu w dyrektorze w1elkierro banku, Romanie J arock.im, pa. .,. j t „...... 0 b ·n j wy br "nl A teraz slę okaiu,e, tę ci "adcy ludzie, mogą zjawić af~ w ,., wszys ...... o es ... i1 .w rem UJ e o a" . „1· n""nl>.Act i· •- wtedy, O'df n.ajbardzieJ" odczuwa etę łeb stanowiła go zdobyć pomimo, że był żonaty i kochał to• stwierdzam, te na.jwi~MZ/ł wyobraźni• posiada samo b"r"'a·;: vo w • nę. l'rzy współudziale bandy przeątei>ców wr>rowadz1ła ... yeie. "" w tycie plan rozłączenia małżonków. ~ łk • f T i..,.k.\ Wysłała do Heleny Jarockiej list anonimowy, w któ• - A w4ęc widzi pani, te mam racJt - rzekł Bar- Helel)ta była ca OWlc e wyczerpana. a e 'i" rym donosiła 1ej, że maż fa zdradza i bedme z przyja„ to110. ·- Czy prz.vjmuje pani moje za.proszenie? Mles:z;. 1tra.BJU. tu>c dala. jej aię porz~dnie we znaki.i. To tefl oi6łk4 na balu maskowym w Reducie. Równieł ł Roman bm w pobldżu. Specjalnie wy.nająłem mieszka.nie w rdY tylko połoiyła 1i~ na przYiOtowane dla niej po. .Jarocki otrzymał list anonimowy, w którym donoęzono tvch okoUc.acb, a.by móc Jla1"111:wać siA widokiem Jta• słanie, zapadła w głęboki 1en. ran te tona rna przy.iaciela i bedz.ie z nhn na balu w " ._. „„ d ··· b ..1-'ł d j j d bi ł •reb-ygł.o Reducie. Pomimo że nie wierzył, it te>na go zdradza, 11zej wspaniałej Wisły. Czasem godzinami wpatruję się G Y 819 o Ut.U<l a. o uszu 8 0 eg " ... "1 postanowił udać sie na b.!ll. Podobne P<>stanowienie po- w srebrzyste fale, kt6re odbywaj\ swoj\ odwieezn·; śmiech dziecka. Serce jej boleśni~ się skurczyło. PrZY• wzieła również Helena i mał-żonkowie ujrzeli sie na drogę. Idz:iemy. Nikt nie będzie 0 pan.ią, zazdrosny, ~ pomniała sobie o swoim Zbys~u. ~lu: Ja.rocki był w towarzy11twie jakiejś maski, kr6ra dodał l'lisarJS z ledwie widocznym u§miecbem, ponie- Boże, przecież dopiero pnied kilkoma miesi11caml, wak.azała mu. gdzie przebYWa tona. Helena w towa· • ł ł d bi rzystwie Jakiegoś jegomościa, który przedstawił sie jej, wat jestem wdowcem. Okrutna gtnierć zabrała mi s-dy budziła sio 1 rana ze snu, s ysza a o egają<ty Jako autor listu anommowev;o. przed czterema laty to, co było dla mnie najdrotsze. z dzjeeięcego pokoju srebrzysty, dtwięczny ~miech syn Helena tak sie przejeła, te mat przebywa w towa· Mam. tylko jedną pociechę: dziecko, czteroletnieg-o ka I Gdzie on jest teraz 7 Gdzie Jłę znajduje? Czy rustwie obcej kobiety, te upiła sie do nieprzytomności. chłopczyka. Przypuęzezam, te będzie pani nim zaebwy tęskni za ~i'? o, z pewnością bardzo tęsknf.. DtaezeSo St!łon .ieJ wykorzystał nieznajomy, który wywiózł ja za · bi · d · ka? c · do ł mię.st<>, uwteził w podmie}skiej willi, zmuaił do napi„ coJta, podobuie jak wszyscy. Pa.ni wypocznie u rnnie 01ra ono J' s z1ec zy JUe ma prawa w a.8ne-Jania listu do .meża. że ucieka z ~ochankem za granice, nieco, wYSusey przemokłe pończochy i pantofle„. ro d~eeka? a ustepnie wywiózł do Argentyny i svrze.dał do domu A co pani ,Pótniej zrobi, tQ jut pani sprawa„. Helena ukryła twarz w podusii:kę f cicho się ro.., -publicznego. Helena zdołała wyrwać sie ze szponów Helena 3 iłtpartym tchem pnysłuchfwała eię słowom płakała. Sm.ieeb dziecka d.oblegajlłCY z priyległero po,. swoich nrżeśladowców i PO witlu przygodach wróciła · ł .cmi ·ft1.1 j" 1.~ do Polski. · męiczyzny, któreao nazwisko obiło si~ jut jej o usiy, koju ranił Jej serce. Usłysin a !:araz " ech 3,._e Cl -. Jarockiego, który był przekonany, te tona rzeczy- którego powieściami ~chwycała 1ię. biety, prawdopodobn!e wychowawczyni dziecka. I •Ucte go Porzuciła., usidlił.a Bronka i zamieszkała u nle A włęc miała przed sob, obecnie inanego p!!eia„ , Helena przez dłutsą chwilę nie ruszała ąfo i Mt"' ao. Po POWrocie do Warszawy Helena udała tJie do Stef B to 1 c ~. · '-· „„ł i t.t ł chi '- N •~ · l.. a.ł jak dzi ck '·ł „ awojelfo mieszkania. a-dz.ie doszło miedzy małżonkami na, ana ar sza. o w za wsl)amaiy .... ow.e~ 15 u wa11ą.. u.,..pn1e ua.„11z a e o iawowi Ot1 40 dramatycznej rozmowy w wyniku której Jarocki wY Jak on ptęknie mówi! Jak mądre są jego oczy. Tak. do - Tatusiu, do w.idt:enia ... Do widzentał.„ 1 'PedZO llelene. Zrozpaczona Jl'elena postanowiła po- tego człowieka może młe~ absolqtnę zaufanie. Jemu Znów w mieszkaniu 1aleg4 cisza. Prawdopodobnl• pełnić samobójstwo. Ale gdy znajdowała sie już nad wszyetko można opowiedzie6„. Z p.ewnościlł udzieli mą- dziecko udało słę 1 wychowawczyn.ł4 na spacer. „ i · .bi'zeJdem Wisły, Przeszkodził jej w tYlll iakił met- drej rady. Helan.a wyskoczyła 11 ł6tka i nybko efę ubrała,, ~ifte2Ujomy przyglądał się walizce, której rącz.kp. I -. Idę 11 panem, - rzekła cłeho spuszczaj~ oegy. ~ie wiediiał~ eo ma z sob' teraz po0Z4ć. Doqd miała ;: ow.flłZ&na była paskiem. Podczas gdy szamotał !"ę z He Czerwone r~zżarzooe. ~łońee wynosiło na swoi.eh · su~ udać? Nie mo~ pnec1et tutaj pozos~. Nfe .,. le„, w eiemllJ)ści.ach, walizka, która. była do niej przy. barkach tiOWY' dz1e6. Ptaki wesoło świergotały, a gdzie« mienała nadutyw.a.ć dobroci l e~lachetnoścl tero człow'i1tza.na, upadła. W &kutek panujących ciemności nie- I na dac:Qu gruchały pamiętnie ~ołębie.. lłelena i BartQSz , wieka. I · .snajomy nie dostnegł tego. Dopiero teraz gdy rozjd~ j szU brzegiem Wi11ły, • na11tępt\ie skręcili na lewo, we· I . Czy ma jeszcze raJS udać alę do Romaua, aby s uf~ ' Dlło się, zauwatył walizkę. szli do domu, stoj4cego na WJ>rost Wisły, wapfęlł f!fę romówić? Nie, nie - poata.nowiła. - Nie mote udał Helen• nie ud:r;ieliła .tadnych wYjdnieti. po szerokich · marmurowyeb schodach ł zatrzymali sł~ się do człowieka. kt6ry j' wyrzucił. Nie, to WJklueio. ~ - To .tajemnica? - zapytał niezn4jomy. · przed drzwiami, na kt6rych zn~Jdowała ~ł rnosfętna ne 1 Co wloe robld 7 , _ -, ? .l ~· - Nie, nieszczęście, mój panie. tablłczka z napisem: „Stefan Barj.~sz''. Helena otworiyła dn;wł. Zaufm poł~a .r. Clo ·• -- NieuczęAcie, o lctórym nie chce pani opow'łe- Po obwili Relella znalaż\a tcłę w ładnie umeblowa ł&tlta instynktownie za.mknęła drzwi na klucs. Dlł.ese-eteć? nym. czter()pokojowł'Jn :młeszkaniq, cdii:łe na ~chnneh go to uczyniła t Nle mogła sobie 1 teso ~ fiPf&WY! - Nie moH. Zresztą, :l tak nie zdoła mi pan po- wisiało mnóstwo obrazów, a wsięds!e, na blurką.ch HeJepa weszła do przyległego pokoju. Nikoro Ulll JQ6Q. i stolikach Jdało mnóstwo ksł~ek. nJe było. Weszła więc do kuchni :l nidnifało zapytał~ · - Ale cą przyjmie pa.ni moje zap1'08ieJ1ie? - ·Ułoda pokojówka, kt6ra otworzyła i:m drzwi, nie- służącej: 

U!ema.jomy patrzył pnenikliwie w twari. Heleny. - chętnie patrzyłą na ohel\ kobietę. Od czasu, jak znała - Czy pan Bartosz jest w ~omo T • . Pnedatawit sio pant. Jestem pisariem, piszę powieści, swojego pana, nie wprowadził do domu kobiety. Rzad I - Tak. Znajduje się w swoim gab1nec!e ! płłlł ""°' -które dziesiątki tysięcy osób czyta w gazetach. Nu;y. ko w ogóle odwiedzali go znajomi. Jej pan duto pra· \ odpowiedziała niechotnie po)coj6~ka. · · :wam się Stefan Bartosz. Moje nazwiako z pewnośeią eował: pisał, lub czytał. Czasami WYmykał się n.a noc . Helena wzruszyła. ramion~, 11.łt inor'c t>OM · obfło lio o pani uszy. Czy wie pani, w jakim celu przy- , z domu i wracał o świcie. Mówiono jej, te kręci &ię I dlaczego polcoj6wka jest na ?lil' zła i wróeił& do po;1 chodzt no1:4 nad brzeg Wisły? Pisarz musi mieć wra- w nocy sam nad brzegiem Wisły, lub spaceruje po ~le koju. W tej l)hwili dały się słyszeć kroki. OtwonyłJ aft 
an. fa.„ Pisarz opisuje bowiem tylko tycie. Niczego nie jaeh Ujazdowskich. A tu nagle wraca o p.iątej z rana I dr;wi gabinetu i ukazał się w nich Stefan Barto~. "'71DYłla. · • ł s kobietą I A przy ~ przybyła jest bard'l!o ładn~. . - Pa.nl jut wetała? - zapytał. - Jak •łt .,.m. ·. - Tak. wiem - apoglą.dała Helena 111& człowieka, „No tak m~czyźm, zawsii:e będą m.ętciyinam.i" - CZUJe? . . ' Jrt6ry uratował jej tycie. - Gdybym przeczytała w po. pomyślała z talem s.łutąca.. <Dal.sQ du Jutro). 

ZYQMU·NT CZ"RSKI 

GRZECH NIE POPElNIONY 
PowieSć ws161czesn1, asnuta na prawdziurvdl wvdarzenlach ;.-„„„ .... „„„ ........ 

dzaju. To mi ~byt wygląda ?UL lll&llew?' wojenny. Gdyb7 
Węgier chciał niae zgubić, nie poat.tPowałby inaczej. 

Tu Julicz przerw~ł. bo jut rozległ się dzwonek. oli
naczający lconiec antraktu. Luchie ruszyli na widownif. 

Po chwut obaj panowie dumni i wynł~li młntlł -Ia
n-.. nie raczą,c iia, niego nawet zwr6cić baczniejauj \l• 
W\llrł. 

On w~ pnr1WYcujon7 do oetr&tno!d aa 
wszelki wypadek odwrócił się, gdy go mijaU. Chciał cti 
prawda1 ueły• jeszcze, co będ4 m6wiU po drodie, ale' - Ho, ho„. - mruknął Jerey, kiw4jąc głow,. - n°'cf4: tłuai włd;6w rozdzielił ich ezybko. toru uczynam bodaj .rozumieć, dlaczego hrabia polecał - &anowny pa.n b~dzłe łaskaw ttan,6 lljeco ·d•· MhięłQ jaltjeś dzies.ięć minut, ~nłm Jan dotarł do~. 1:D1 go tak gorąco. lej od nas, bo gotów pan nas zara1;ie ,wym kite.rem. swego miejsca. Od razu spojrzał na Jotę, 1dzie tamcł - Chociai właściwie to nie jest tak zupeblte zrozu„ - Bardzo przepra~zam - :iiepn,ł Jaii ('harec)d, słedzieU ł ku 11Wemu wielkiemu zdumieniu etwierdził, :...r mJałe. Bo dlaczego by polecał tak gorąco służącego, bełko04c zmienionym głosein. była iiusta. 

którego sam odprawił? l dlaczego słu~~cy nadal przy• I odsiedł trocho dnlej nłę ta.t daleko Jednak, aby .Tan czekał chwilę, przypuszczając, te wr6eą. Nie · juniłby się tak bardzo z hrabią, który go odprawił? nłe mógł słysieć dalszego ciągu ł'ozmowy. wr6cllł wszakte. Postanowił więc tet wyjść s teatru, bo - Tak, właściwie to wszystko jest niezbyt jasne. Julioz i Jeny Chareeki rozmawiali dalej: Jut zupełnie miał co innego w głowie i po pl'06tu nie ~ Wobe" czego myślę te .może lepiej będzie po prostu od· - Tak, m6j drogi, ten hrabit. .KaJnossy .za.ci)"lla sumiał nic 1 tego, co się działo na scen.ie. Wyszedł więo prawić Kazika bez dalszych jut ceregieU. Dla ostrot.. innie coraz bardJiej niepokoić. zły, te inu ał~ wymknęli. Dośoi i na wązelk.i WYPadek. - A wieo. ie i mnie teł. w powrotnej drodze wszedł dG kawiarni, b7 aobłt -.. Słuęznie, to w każdym razie będzf e pewnfehze. · - Ale mnie 1 in.ny eh jeszr.ie powod6w. o je ro sanotowa~ na wszelki wypadek dla pamięci pewne zda-.Dlł posyłanie go do Algieru. Wszystko wskazuje na konszachty I nassym goticem biurowym jut mniejsza.... nie, na razie jelłzcze dlati niepojęte, ale może mo:,ce to-, łe to po prostu agent nasiycb przeciwników. _ A c6ł Jeszcze, Jureczku? kiedy& okazać ai, wielce cennymi. Zapisał sobie więc: · 
- Dobrze, więc od ruu jutro obliczę 10 I zwolniQ. - Posłuchaj, dowł~działem alt od jednego 1 na11- „Xazik, goniec biurowy u Jerzego.„ Hrabia Kolno„ - O nie.„ O nie„. Co nagle, to PO diable. ~oczeD:J, 117ch agentów, te ten •rystQkrata w~gitr11~f skupuje po sy (bo~aty Węgier)„. Chłopiec, który ma wpaść w mat-lureczku, jeszcze parę dni, p6kń będziesQ m1ał jakił I kałdej cenie wszel]Qe nasze akcje., będ,ce na giełdzie. nfę„. Algier_ , odpowiedni pretekst. Zresztą, w ogóle zamierzam pilno· - Mass na my&li akcje nuiego przedeitbiontwa Julics... łwładek sprzed dzlesłęclu lait.- Podej„ wać Węgra. Kto wie, co to za Jeden.. Musimy koJliecz. elektr)resnero? nane konszachty s Jerzym". J me · dowiedzieć &ię doldadnie. - Właśnie. Jto.Umtesz na CZ'1ft tu ~lera nłebez- - Jutro - pomyślał sobie - „ Awieq głow, uło-w tern Julicz. nagle się odwrócił. Wydało mu afę. pfeeze6stwo? Niech ten facet pew1ie10 dnia. rzuci te łt soble plan, Jak postępowa~ ' ie PA kolumny płynie ku niemu czyjś r691nomierny od· wa171Urie nasze &keje na rynek. to lełfftll' "na pyak"... Po chwUi sd iakłełkowała mu z całej słły myłl: deeh; Rzeczywiście, Jan, pragnąc jak najlepiej wssy- - Krach? · - Och, gdybym zdołał ze'bra.ć dowody mej n!ewfn„ atko . słysze~. p:tzysunlłł się zbyt blisko, zdradiajłc tym - Zupełny. To byłab7 katastrofa, kt6ra całkcnrłcłe n<>Aeł, zdemaskowae zab6Jcę mojego ojczym.a, jaJai ra.doAd swoją. ·obecność. podwatyłaby Ha& laedyt. 1 1prawfłbym tym mojemu ukochanemu synkowi. Bo o Cofnął się więc natychmiast f udał. te kicha kł1· -.1 naruaył•b1 nawet powabie nasa m.aJłtek oeo- I mn.ie Jut mniejsza. Jestem I tak stracony. Dla ftfero to · kl.krotnie. by mieć w ten spos6b pretekst do za!crycfa · blat)'. tylko eh~ uobJ~. dla rehabilitacji n.ll'\\'łslaL, które pQ twarzy. Zresztą, Julicż bynajmniej nie zamierzał długo Po eiym dodał po namr.le: ł małe nosi.... · mu sł~ przygl'łdać, neki '4111 tylko & pozor114 anecs.- - O, trieba stanowczo walcąd 1 objawami tqo re- '.(J)alsą ei.r Jutro). 
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Pani Sta.oisława nie mogla usnąć w noey1 rozmyŚJ.ała o 
..-oich troskach. Nagle rozległo się pukmie do da:wi. · Za. 
Diepokojona szła powoli, aby drzwi otworzyć. 

Klamka u drzwi nadail zaskrz}'!Piała. i ten sam 
4łos tozlegl się na schodach: 
· - St.a.siu, otwórz. .. Czy mnie nie pouajesz 7 

- Kto tam?, - pm;yłożyła pan Stan1$ława u.clio 
do drzwi, seix:e jej waLiło niespokojnie. ·- Czy to ty?. 

- Tal<, to ja„. · 
- Jane.kl Mój Boże, i ja cicQie nie poznała.ml -

ezybko zaczęła otwierać drzwi. 
·-- J' Ak. to ja .• „ 

- Janekl - krew uderzyła jel do głowy, z ra 
Jlości i oszołomienia nie mogła złapać tchu. 

Ale gdy doktór Jan Karski wszedł do mieszka,, 
ma, obj'ł aw, 1108trę, chciał Jl& uc'lłowa~ - •111Unęła 
li• ·na bok przera.tona. zaskoczona widokiem, "d:z'°' 
h omyliła aię. 

To ma byt jej brat, Jan.?„. Tak, głos jego ••. Ale 
.,.,ląd- A 1zczeg6lnie mundur„. 

Pani Stanisława ujrzała przed IO~ niemieckiego 
Jficera. •• Mundur tych, co okupowali kraj, pmynosąc: 
cł6cl i ntdzę.„ · 

Co sit stało 1 Czytby postradała zmysły? Kim 
,jut ten oto człowiek? 

· Pmestrach pani Stanisławy bvł tym silinieiuy, i, · 
Ja& JriOrytarzu panował półmrok. Dok'.tór Jan · Karski 
4Sl'OIWDfał od razu, co za.azto. Z uśmiechem na twarzy I 
tbliłył się do nie~ zdj4ł c:apkę. . 
- - Stuiu. czy mnie nie J>0ZI14jesz? Czemuś się 

tM · przeraziła? Bom się mego munduru? Właśnie· 
i!Jftld prsebran.fu udało mi tit zbiei: z obozu ·dla jeń-
m..„ Tak... . . 

Gdy zd pani Stanisława po cliwili prżelionała m.. ie to właśnie jeat ieł brat. padła w jego ramiona. 
ilcałowała ~o i rozpłaka:ła się ze szczęścia.. 
. -~ Uclekłd atamł4d1 Jaktot Kiedy?· 

- _ - Opowiem ci wszystko szczeg6łoW!O, ale po 
łym.„. Przede wszys&im muszę zdjąć ubranie„. Trze
ba je natychmiast · znis%cryć„. Gdzie jest Wacław? 
T111leaaem wł~ na siebie coś z jego garderoby. Ale 
CQ sił z tobt dr.rieje, Stasiu? Czemu tak tle wyglą. 

"an.-- Potem, potćm. opowiem ci WS%ysłko.„ . · 
. - Jakie zmiany tu zuzły? - zapytał niiespo

ioJnłe doktór Karski, gdy wszedł do jadał.ni i zauwa
.tył, łe .wszystko łest ogołoc:on~ 

- Opowiem cl wseysiko.„ W i·akii sposób $pław-i" 
my ·ten mundur? 

- Musimy go spalić, tak, aby pozostał tyltCo 'PO" 
pf6ł:~. Guziki wy11ZUcimy. Podaj mi jakieś ubranie„ •• 
·A fdzie test dziecko 1 Jak się micwa 1 

- Dobrze - westchnęł:a pani Stanisława 
lreezka Api.„ 

Chciał zap~ o '.l\Jiiełę, ale siostra wyszła 
ao Innego pokoju, aby przynie§ć stamtąd ubranie. 
Doktór Jan KM"ski szybko zdjął municlur oficera n.ie" 
mfeckfego, zarzucił na siebie 11tary s~lafrok M.andricza, 
i zaniósł mundur do kuchni. W ślad za nim przybyła 
tam panii Stamsława, rozpaliła w piecu ogim i pomłll 
gała bratu krajać mundur wrzucając jego kawałki do 
ognia, · 

..:... Przy tej oliazji zagrzeję czajnili z wodą, ~ 
pewne jesteś spragniony i głodny„. Tu tak trudno 

- .Tak. zn.am s~ tego chleba, jedlii.śjny to &a• 
mo w obozie„. No, niech ich li<:ho po~e, niech się I 
spalłf jak ten mundur ••• 

Pani Stanisława opowieclzW.a mu nczeg61owo, o 
swoim iyciu :z m~m, o rozipust:nym iyci:u Wac:ła" 
wa. Przemilczała jednak haniebny postępek Ma.ndri.
cza wobec Anieli, wiedmał.a jaki b61 sprawi tym l\ftmu 
bratu.„ 

- W szy.stko spallłeś 1 
- J'ak. Gdzie Wacław? Tak pótno wraca do 

domu?, . 
- Nie wraca jut wcale - załkała pani Stanisła

wa. 

- Ni.e marlwi~ .U, wcale, • OD. milrąl , Ale 
Ireczka„. W tak.ich czasach nie me>g~ aob.ie eama dAi 
rady„. A szczególnie gdy chodzi mi o dziecko.„ N~ nfe 
wiie, nikt nie zna moich cieą)ień„„ " . - Stasiu, ciy to możliwie1 Co między wami ·za-

szło? 
·- Taki jest już mój los„. 
- Powiedz mi, jak się to stało„. 

K~i pocieszał ją i uspokoił i 
- Chyba tak lepiej, skoro on wkrocą!_ na talłt 

drogę„. Nie dbawiaj się, damy so~ radło„ )V ojna ~ 
potrwa wiecznie. •• - Sądziłam., że wiesz jut wszystko„. 

- Skąd mógłbym wiedzieć? - spoglądał na 
nią zdumiony. . 

- Pis~am ci o tym w liście: ulfyło mi. gdym ci 
o wszystkim napisała.„ Niie mGgłam w solbie xd$ić 
bólu. •• 

Pain.i St.amsława przynfosła ~ lierbato, oało
d:zila j4 sacharrnł: usprawiedliwiała sł4 pr.zed bra-

- Czyś ty do mnie napisała 1 
- Tak, wysłałam kilka listów„. 

tem: . ~ = ' 
- Nie ma herbaty, nile ma cułiru, waystko ZAll 

brali Niemcy„. Doktór Kamski nie mógł jut dłu&ej pa-.' 
nować nad sobą d. zapytał: . 

- Nie otrzymałem żadineg-0. A pisałem do ciebie 
- A co się stało z Anielą 1 
- Chciałem właśnie ciebie o to zapyta.Cl 

· spojrzała na niego przeratona pand Stanisława. -
Czy nie pisała do ciebie?„. Posłałam jej twój adres 
w obozie. Czy napraw:dę nie wiesz. gdzie QD8. je.t 
teraz? 

raz po r.u.„ 
- Otrzyma.ba.ni tylko dwa listy, nde więcej„. 
- To łotry. Opowiedz mi, co zaszło między 

wa.mi? 
- Wiesz przecie! 11am od dawna„. (Daisy ciąg jutrol. 
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Śniadanie u prez. Roosevelta 
Rewelacyjna. opowieść dziennikarki angielskiej 

Dziennikarka angielska, El - piją bowiem wielką iloM wody ser. W, kia/Ldym bowiem ~ie.szU,.. 
len Stmspson, która niedawno przy jedzeniu. Przy każdym dzban .niu jest chłodnia i zrobienie lo
wróciła ze Stanów Zjednoczonych, ku stała biała filiżanka. dów nie sprawia gospodyni y.rie • 
opisuje na łamach d'Ziiennika „Dai Przed pe>siłkiem podano coc- le kłopotu. . 
ly Mail" przebieg śniadania, któ- taile, a dla tych, którzy nie Po śniadaniu wypito ~obrą, 
re spożyła w towarzystwie pre- chcieli alkoholu - cz.arki z so - mocną czarną kawę. Pomimo te 
zydenta Roosevelta i jego małton- sem pomidorowym, do którego dla na śniadniu tym był obecn1 pre -
ki i podczas którego miała mot- dodania m:u ostrości dolano kil- zydent, dziennikarkę .angielską 
ność poznać kuchnię amerykań - ka kropel kwasu cytrynowego. uderzyła prostota, J.aka je cech~· 
ską oraz obyczaje obowiązujące Następnie )>odalno nadzianą. li.n- wała. Amerykańskie gospodynie 
w Ameryce przy stole. , dyczkę. Do niej kartofle i borów- nie starają się wcale uraczyć go-

Prezydent Roosevelt i jego ki. Zamiast chleba poda.no gorą;- śoi jiaikimiś niezwykle wymyśl-
malżonka są tąk bezp1>średn.i w ce ·{l'zankf, które w Ameryce no- nymi potrawami. Przygotowu
obcowaniu, jak wszyscy ich roda- PZą nazwę „biszkoptów", al7 m.ało ją natomiast ~e, proste po
cy. Pani Simp11on mogła się prze mają wspólnego z naszymi bisz.. trawy i staraj4 s1~ tylko o to, 
kona.4 o tY.IO w następujący koptami. Oprócz tego przy ka~ aby były smacznie przyrąd~ne. 
sposób. Została zaproszona przez dym nakryciu stał mały . tale- T!lko jeden raz pode~ ~1~da
prezydenta na śniad.anie do jego rzyk z sałatą z o.rzechów l jab- nia prezydent był wrr00mony 
posiadłości ziemskiej. Gdy wysia„ łek, polaną. niezbyt gęstym so - spośród biesi.adniik6w'. Indyczkę 
cUa z pociągu n.a stacji połoto - sem majonezowym. Na deser spo- pod?'°o przede wsz~stldm jemu, a 
nej w pobliżu posiadłości prezy- tyto lody, kt6re ostatnio bardzo dopiero n!1stępnie siedzącym przy 
denta, czekał on t.am już na nią się przyjęły w Ameryce jako de - ste>le pa.moim. 
Jl małżonką. Zaraz po powitaniu 
prezydentowa oświadczyła: 

- Będziemy musieli zmieni~ 

o trochę węgla„. A \ 
- Tak, w drodze słyszałem ju!, co za zmiany W 

nieco nasze plany. Dopiero nie „ 
dawno przybyliśmy tutaj i 
stwierdziHśmy z przerażeniem, że 
nie ma w domu nic do jedzenia . 
Jeśli to pani nie przeszkadza, 
niech pani pojedzie z nami do 
naszych znajomych. Telefonowa
ł.am już do nich i zakomunikowa
li mi, że mają indyczkę. Zaprosi-

wprowadzili tu te niemieckie łotry... _. 
- Nie wyobrażaisz sobie, jak bardzo tu cierpimy • r--1 

- westchnęła pani Stanisława. - W i.akii sposób uda, U 
ło ci się zbiec, Janie? 

- Za chwilę, tylko siądziemy do stołu, opowiem e 111111'1 
ci \VSzystko szczegółowo„. - odrzekł doktór Karski, ~ 
paląc w piecu niemieckie dokumenty. 

Miał ochotę zapytać o An~ełę, to go najbardziej 
ciekawiło, dla niej naraz.ił przecież swe życie.„ Ale "' 
sam fakt, te siostra a.n.i słowem nie wspomniała o 
niej napełnił go ~iepokojein, to tet rnzmyśhie M.ią-
gał z zapytaniem, kierując rozmowę na inne tory: „ 

- Stasiu, czemu tak źle wyglądasz? Może ie• \\I 
steś chora? ~ 

b 
- Dziwis: się, że tali1 źle wygląkdam? Nie "'YO• ,:c~ 

r~żasz sobie Jeszcze w jal{ich warun ach my tu ?:Y• 
ibny, nie wiesz jakie troski nam przyniosł~ okupacj~ 
niemiecka .. „ Serce kraje się z bólu gdy spo~Ja.dam 
na diiecko.„ Spójrz, czym nas karmią - wyjęła ze ! · Cf) 
szafy ćwiartkę chleba, która wyglądała raczej na gru• I 
dę glinv 

łam się więc do nich i zapowie- /lllnlatrowie anglel•cv 
dzia.la.m, że pani przyjedzie wraz 

z ~=~~pnie prezydent zaprosił za późno rozpoczrnaja prace I . 
dziennikarkę do auta i sam u- Prasa angielska podaje, te na rekord wczesnego przychodzent.a 
siadł przy kierownicy. Jedynie jednym z ostatnich. posiedzeń an do mfoisterstwa. Rozpe>czyna on 
ta okolicznoś~. że w pewnej odleg gielskiego gabinetu, premier bowiem urzędowa.nie o godzinie 
łości za tym autem jechało dru- Chamberlain zawiadomił swoich wpół do dziew.iątej rano. N~j~unk 
gie z osobistą gwardią prezyden- kolegów, że doszło do niego, iż tualniejszym za.ś jest nunister 
ta, wskazywało, iż maszyna ta niektórzy z nich zjawiają się w pracy Brown. którego kałdego 
należy do głowy państwa. . swoich ministerstwach dopiero dnia widzi aię za swoim biur. • 

Sni.ada.nie, jak twierdzi dzienni- około południa. Nie chcąc wy- kiem już o 9 rano. 
1
. h · 

karka, niczym się nie różniło od mieniać nazwisk, premier prosił, Minister wojny, lfoare ~ •: a. 

I śniadania, jakie spożywa więk- aby p~nowie minis~rowie . roz~o- do kt?rego P.rawdop?do'~m1:e C a~ 
szość za.możnych rodzin amery- czyn·ah urzędowame naJPóźmej berlam w p1erwsze3 mler WT • 
kańskich .. Na stole leżała niebie- o 10 rano. stosował swój apel, po tym po 
ska serwe~ w kratę . na której by- W ż"wiązku z tyro angielsk!e siedzen!u. gabinetu • rozpocz~; 
ło rozstawione zwy\de nakrycie. dzienniki zaznaczają, że nowo tnla I wcześme3 urzędowanie: ~t 1:twa 
PrzY. knżdvm nakryciu stał dzba • nowany minister rolnictwa sir działek przybył do :nuni~7e nek' z _zim~ą wodą - Amerykanie Reginald Borman - Smith pobił o 9.10. a we wtorek o 9 · 
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Pflel. ~-ilWUmria .. : pi'~ r w il! i to t J.li ~ ·~~ .~Jt~~J~F:~~~i~ 
d t • -p ' t Zaraz w pierwszym dniu ciąg- . Właścicielką innej „piątki" w.pł~cih ~wbty w m·cu kw1et· 0 p Q ęgt an S W a ni~nia czwar~ej klasy„czterdzies~ les t .~arszawianka nii;. %6;~f W~:ksler zł 50. S{rll 

teJ czwarte) Lotern Klasowe) p · · B k · zł 1i 
Przed 20 laty w ckresie zma

gań o granice Ojczyzny pow
stał Polski Biały Krzyż. I w o· 
kresie krwawych zmagań na 
froncie i później w czasach 
pokoju - Polski Biały Krzyż 
niezmordowanie, nieustępliwie 
prowadzi swą pracę - opieki 
nad żołnierzem. 

Nie tylko bowiem rany i cho
roby trzeba leczyć, Wojsko niech 
będzie również szkołą duchową 
dla tych - którzy nie mogli 
przezszkołę taką w życiu przejść. 
Każdy żołnierz niech wyjdzie 

z wojska nie tylko wyćwiczony 
obrońca Ojczyzny, ale jako 
świadomy swych praw i oho· 
wiązków obywatel. 

Ku temu dąży praca Polskie„ 
go Białego Krzyża. Srodkiem 

zaś do tego celu jest oświata 
w wojsku. 

Dlatego też każdy obywatel 
winien nieść współpracę lub 
pomoc Polskiemu Białemu Krzy 
źowi. O żołnierzu , nie wolno 
pamiętać tylko wtedy - gdy 
zbliża się chwila alarmu. O żoł· 
nierzu należy pamiętać zawsze 
Nie wystarcza jednak - pe
miętać - trzeba się nim opie
kować - zespalać żołnierza ze 
społ'eczeństwem, a społeczeń
stwo z żołnierzem. 

Piękną tę rolę podjął Polski 
Biały Krzyż. 

Pomóżcie w tej działalności 
wszyscy. 

Zapisujcie się na cdońków 
P. B. K. 

padła na nr. 742 jedna z wiel· Kolzarllna ~sK1 . a11 owł 15ce1 K ~ . • . . . o . wsi ręzno z . o. 
kich wy.granycn - m1anow1cie I wsi Krężno zł 29.39. Szkoł1 . 
st~ t~.s1ęcy złotych. Cztery Gospodyń Wiejskich - Krzyła 
".p1ątk1 tego n.umeru, z~alazly nów zł 7.90. federacja Ewan 
~1ę w rę~a.c~ m1esz~~ncow st.0 : ~elików Polskich zł 7. NowGI 
~1cy, własc1c1elem zas ostatnie} kowska Karolina zł 5. Sztreniei 
1est Aniela - Woźniki zł 6._ Soszyń 

p. Irena Tomczakowa, biuralist
ka. Pani T. zamierza przede 
wszystkim wyjechać na kurację 
czego nie byłaby w stanie zro-
bić, gdyby nie wygrała. · 

W kole, prócz miliona, który 
wylosowany będzie w dniu 26 

· ~rnnvuu · li· a1~ JtraJ[~W" ~:;~~~~i~;~::~~~§ i~~i~~~~;i~::~~~:rr:r;~ J J cele budowlane. złotych i wiele innych. 

ski Jan zł 20. Staniaszkównl 
Janina zł 10. Wagner Bolesła\I 
zł 30.37. Roziecki Józef zł 50 
Roziecka Waleria zł 50. S·wit 
Zygmunta Bu'"holca zł 2.0m 
Cezary Kunczyński zł 1 OOO 
Wróbel Leon 2. Lutke Bronia. 
ław 5. Kusiewska Maria 60 
Aperlińska Stanisława 3. Ber· 
kowicz Hinda 7. Szopa J.an 5 
Winderowa Natalia 6. Sokołowi 
ska Henryka 3. Misztela Cele· 
styn 20. Bogusz Kazimlerz 3 
Swierceyńska Marja 5. Rosi~l 
Maria 10. Olszewski Julian 10 
Karliński Władysław 10. Gabry· 
elska Franciszka - 10; Kulbaj 
Edward 20. Osadzińska Nim 
zł 10. Szkoła Powszechna łm. 
Mikołaja Reya zł 70.87. ·Przyja. 
ciele i Koledzy śp. Władyaława 
Malinowskiego 50. Ziemnicki 
Leon 3. Walecka Helena . zł 20. 
Kosteczko f ranciszek zł 100. 
Snopczyńska Karolina 3. · Chór 
Pracowników Kolejowych Har· 
fa zł 200. Marian i Mirosław 
Kępińscy 1 O. Broniarczyk N.e· 
pomucyn 20. Bedka Jan zł 1. 
Woszczak Wincenty 20. Kard 
Waleria 20. Federacja Ewang• 
Uków ,Polskich 5. Wachowiczo. 
wa Anna 1 (), Kococilcow• Mar· 
ia zł 3. Mastalert St.anisl'w 
zł 5. Ochothtcza Straż' 'Poi'ar· 
na 100. Mieszkańcy 'wsi 'Me~i; 
cz~ zł 32.5•. Pracownicy n 
m-c kwiecień zł 135.24-; Karho• 
wski Józef zł 10. Dl'. Gustaw 
Hartman 1 OO. .Janina. Michie· 

, Zarząd i Komenda Powiatu z poprzedniego Walnego Zjaz- - ____ 111·„·· -------------------1:9 
Związku Strzeleckiego organizu. du Delegatów. 4. Sprawozda· 
je poświęcenie Chorągwi Strze- nie za miniony okres czasu 
lecki~j or.az Walny Zjazd Z. S., Zarządu, ·Komendy i Komisji 
które to uroczystości odbędą Rewizyjnej. 5. a) Prezesa, b) 
się w dniu 13 i 14 maja 1939r. Referenta Wychowania Oby
z następującym programem: watelskiego i Kier. Orląt, c) 

Dnja 13 maja (sobota) Ska„bnika, d) Komendantki P. 
K. i Komendanta, e) Komisji 

Godz. 21. Apel i wciągnięcie Rewizyjnej. 6. Dyskusja nad 
flaei Związku Strzeleckiego. sprawozdaniami i ustalenie ab. 
Dnia 14 maja (niedziela) solutorium. 7. Wybory a) Pre-

Gedz. 9.30. Raport obok Ha- zesa, b) Kierowniczki . P. K., c) 
li Targowej, 10 Msza św. i po- ·7 czł.on~ó"Y Zarządu, d) Kom}sji 
święcenie Chorągwi w kościele Rew1zy1ne1, plus 2 zastępcow, 
św. · Jakuba - fara. 11 Prze· e) Delegatów na Walny Zjazd 
kazanie Chorągwi przed Płytą Okręgu. 8 Phm pracy i bud~et 
Nieznanego Zolnierza. 11.30 De- na. rok 1939/4~. 9. Wolne wmo· 
filacła Oddziałów Z. S. 12-ta ski. 10 Zakonczeme. 
Wspólny obiad żołnierski na ąodz. 15 Koncert c??rów i 
placu „ Ta milin" Aleja 3 Maja 5. orkiestr na 1,>ła~u „ T~m1hn". -
13 Obraay Walnego Zjazdu De- Godz. 21 Zd1ęc1e flagi z masztu. 
legatów z następującym porząd· Komendant Powiatu ZS 
kiem: (sala Kilińskiego) 

(-) Micbalak Mieczysław 

OGŁOSZENIE 
„1:·· 

Urzędu Wojewódzkiego Łódzkiego 

o licytacji skonfiskowanej broni palnej 
W dniu 17 maja 1939 r. o godz. 10-ej odbędzie się 

w Urzędzie Wojewódzkim Łódzkim, ul. Ogrodowa Nr. 15 
(pokój Nr. 31), publiczna licytacja skonfiskowanej broni 
myśliwskiej i krótkiej broni palnej. 

Do przetargu dopuszczone będą jedynie osoby po
siadające pozwolenie na kupno broni oraz firmy, · posia-
dające pozwolenie na handel bronią. · 

Broń mogą zainteresowani oglądać w Urzędzie 
Wojewódzkim w dniu licytacji od godz. 8 do godz. 10. 

Kradną ·co · się da Szkoła techniczna wicz 50. Jan Rakoczy-d 150. 
Nieznani sprawcy w nocy W Piotrkowie Przewodniczący Komitetu 

podrzucili do komórki Trędy (-.) Stefan Fiszer 
Wacława. zam. w Piotrkowie Pracownicy kolejowi w Piotr Prezydent Miasta ' 

1. Zagajenie i ustalenie Pre-
zydium. 2. Przemówienie powi
talne. 3. Odczytanie protokółu 

przy ul. timanowskiego nr. 13 kowie własnym sumptem z de- . Swletlłca 
Prezes Powiatu ZS, 4 kury i koguta, pochodzące z browolnych składek wybudo- dl b • h 
(-) Mucba Stefan kradzieży. Dwie kury i koguta wali nowoczesny dwupiętrO'!'Y a po Ol'OWYC 

rozpoznała poszkodowana Ro· gmach szkolny przy ul Pierac• Poczynająe od dni• fS maja ------------mm-----------• zemblum Sura_, zaś pozostałe kiego 1 gdzie mieści się obet:- br. rozpoczyna aię w Piotrko· Na fali radiowej sów otrzymać można w Polskim dwie kury zna1'du1'ą si„ do ode· nie gimnazjum męskie Towa· ·wie i powiecie pidtrkowskiin 

Wzbogacamy repertuar 
pieśni polskich 

Z ciekawą inicjatywą wystą
piło Polskie Radio, oglaszając 
w dniu 3 ·Maja konkurs na pio 
senkę polską. Nie chodzi tu o 
nowe szukanie motywów ludo
wych i opracowanie artystycz· 
ne folkloru, ale stworzenie no· 
wej popularńej piosenki pols· 
kiej, która wzbogaci.la repertu 
ar rozgłośni radiowych pols
kich i przyczyniła się do wy· 
parcia mało wartościowych 
piosenek obcych. 

Temat i charakter piosenek 
jest dowolny z wyłączeniem 
jedynie motywów z nowoczes· 
nych tańców egzotycznych. 
Tekst piosenek może być no~ 
wy lub oparty o dawne teksty 
polskie, może dGtyczyć piękna 
kraju, mowy polskiej, polskich 
obyczajów, może być poświę
cony rodzinie, domowi, życiu 
żołnierza, marynarza i t. p. 

Polskie radio wyznaczyło sze· 
reg nagród pieniężnych dla a
utorów tekstów i muzyki naj
lepszych piosenek. 
Szczegółowe warunki konkur 

Radio Warszawa ul. Mazowie· ~ t S k ł S b , eka 5. brania przei prawego właśei- rzys wa z o y redniej. Wo- po ór mężczyzn urodzonych w 
ciela w miejscowym Komisaria· bee tego, że w budynku tym roku 1918. Okres peboru trwał 

Melodie Szwajcarskich górali cie Policji. obok pomieszczeń gimnazjum będzie do 24 czerwca. Wzorem 
w transmisji radiowej Na szkodę Prusa Walentego można z · łatwościę ulokow~ć lat ułliegłych zawi,zat· się· w 

Ostatnio weszły do progra· zam. w Piotrkowie przy ulicy I drugą szkolę, pracownicy kole- Piotrkowie · KoJrjit~t Międzyor-
mu transmisje koncertów wy· · · ·1· t · i · k , , ---miennych 0 formie złożonej Wolbo~skiej 1 ~· skra~ziono. z 10.w1 poczrm .1 s ara-m~ w spr.~- g~n zacy1ny, tóry za o~Y,~ św_ it 

d przedsionka m1eszkama kozu· wie załozema w P1otrkow1e thcę dla poborQwych · zaona-
to znaczy że je na część au· szek wartości 50 zł. szkoly'fachOlo\'O·technicznej. Jest trując j~ w czasopisma I ety 
dycji nadawana jest z Polski nadzieja, że palący ten postu- radio. , · · 
za granicę zaś -druga transmi· ----.---.---•_•.- lat znajdzie zrozumienie u wyż· 
towana jest z tego samego kra z początkiem ma1a zorgamzo· szych władz szkolnych. 
ju który brał do swego progra wało transmisje Nabożeństw 
mu część pierwszą audycji, Majowych. Transmisje te od

W sobotę dnia 13 maja od- bywają się w każdą sobotę o 
będzie się koncert wymienny godz. 17. z różnych miast poi· 
ze Szwajcerią. O godz. 19.40 ski W najbliższą sobotę dnia 
Polska nadawać będzie pieśni 13 maja nadane zostanie na
kurpiowskie, melodje podhalań· bożeństwo z Kaplicy Seminar. 
skie i tańce ludowe w wyko· jum Zagranicznego w Potuli· 
naniu Małej Orkiestry pod dyr. cach pod Nakłem. Nabożeń
z. Górzyńskiego oraz chóru stwo odprawi ks. Ignacy Posa
Polskiego Radia pod dyr. Na dny, kazanie wygłosi ks . Jerzy 
wrota. Szwajcaria natomiast o Sienkiewicz. 
godz. 20.20 odpowie melodiami Bezpośrednio po transmisji 
ludowymi z różnych kantonów usłyszą radiosłuchacze ks. hi· 
kantony te posiadające ludność skupa Józefa Gawliny, który 
francuską, niemiecką i włoską mówić będzie o świętej Joan· 
mają swe odrebne melodje. To nie d,Arc, jako żołnierzu. 
też caleść koncertu zapowiada 
się barwnie i ciekawie. 

Polskie Radio transmituje 
Nabożeństwa Majowe 

Jak co roku Polskie Radio 

Zł6i otiare 
na Fundusz Obrony 

Narodowej 

Ciekawy · odczyf 
Staraniem Koła Towarzystwa 

Nauczycieli Szkół Srednich i 
Wyższych w niedzielę dnia 14 
maja 1930 r. w sali T·wa Kre
dytowego Miejskiego, ul. Sło
wackiego 1 o godz. 11 'przed 
południem wygłosi odczyt pan 
P. M. Piątkiewicz b. wizytator 
MWR i OP, na temat "Założe· 
nia ideowe naszych programów 
szkolnych". 

Wejście 49 gr. 

Nabożeństwo 
.z racji tygodnia "Polskięgo 

Białego Krzyża" odbywającego 
się w Piotrkowie odprawione 
zostanie w najbliższą niedzielę 
dnia 14 bm. o godz. 9 rano ·u 

Km. 128/37 

Obwleazczenle · , · 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 

K?mornik Sądu Grodzkieg~ ~- Pi9tr
kowie I rew. GrzegoJ;Z Jellaczyc mlijllcy 
kancelari'ł w Piotrkowie ul.- . Legionów 
Nr. 8 na pod•ławie art. 602 k. _p. e. 
podaje do publicznej wiadomości,' że 
dnia 2 czerwca 1939 r. o godzinie 10 
odbędzie się 2·ga licytacja TUchomo,ci, 
należących do Zygmunta Banaszew• 
skiego składających się ' z 50 butelek 
wina czerwonego i z 50 butelek wina 
białego oszacowanych na ł,an, •u•ę 
zł 1000. 
Ruchomości można ogl,dać w lllaiu 

licytacji w miejscu i czasie wyżej_ e&• 
nacz1n•ym. 

Komornik Gnegorz ~.Uaceyc. 

fary nabożeństwo dla prze.1-
stawicieli władzł organizacyj 
ze sztandarami, wojska i spo
łeczeństwa. 

Komitet TyQodnia uprasza o 
punktualne przybycie. . 

Kino-Teatr 

Dziś! Jednocześnie z Warszawą Dziś! 

fil1_n nieoczekiwanych sytuacji i kapitalnyc_h dowcipów Kino • Teatr 

Ulubienica tłumów, wiośniana SIMONE SIMON, 
największa gwiazda francuskich filmów, bohaterka 
"Matury" znów czarować Was będzie w najnewszym 

„AS" 
w Piotrkowie 
pl. Niepodle-

rRZYHODH lJE DWOJE 
W rolach tytułowzch: Frideric March i V. Aruke 

ROMH DN I 
filmie miłosnym pt. 

SZCZĘŚCIA 

I w Piotrkowie W roli amanta JEAN·PIERRE AUMONT. 

I Al . . Maja 11. Popołud. o g. 3 "Hotel du Nord" z Annabellą 
.Popołudniowka o godz. 3 Straszny Dwór..,....,..... Początek o godz. 5 pp, w niedziele 1 święta 0 godz. 3 po poi • ... „ ... 1191~. ----Dlllii•_ ... „ ................ 1:1111111„-......................................... .-i ................ !„ ............ ._„ ........................... „ ... . 

Nąd program: Przepiękna kolorówka głości nr. 2. 

_ miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zl. 50 gr. z. dostawą zl. 3. 
PRENUMERATA: kwartttlnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto · P. K. O. Nr. 602.480 

CENY OGŁOSZEN: 1-sza str.1 wiersz mil. jednołamowy80 ... 
w tekście 60 gr.Ostatnia strona 40 gr., drobne 2o Qr. za wyr~ 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. Józef W.alecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. SłowackieQO 23, ~ 10 6$ 
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